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.ODOLEN COBLIAC 

inżynier czeski, odkrył no· 
'!"Y pierwia:dek, który aa· 

zwał „Element 93", 
\~ 

wiceminister Przemysłu i 
Handlu, objął przewodni· 
ctwo Komitetu Ekonomlcz· 

nego Ligi Narodów. 

P·RZEDMIESCIA WARSZAWY POD WODĄ 
Poważna sytuacja na Pelcowiźnie. Ewakuac1a · mieszkańców 

z szeregu 01iejscowości. W oda rozbija wały ochronne 
Jutro spodziewana jest pod Warszawą najgroźniejsza fala 

Wanzawa, 23 lipca. 
Rwące masy wód, które zalały nie· 

spodziewanie Małoipols.kę Zachodnią, do 
tarły obecnie iuż do Wars7:awy, gdzie 
sieją spustoszenie w okolicznych wsiach 
i zalewając przedmieścia stolicy. 

By zapohiec katastrofie, władze wy· 
dały szereg zarządzeń. 

Wał 'Ochr0nny4 utwetrzony wokoło 
Zamku, usunął bezp0średnie niebezpie
czeństwo, zagrażające najniżej położonej 
dzielnicy warszawskiej na lewym brzegu 
Wisły: Marjem.&ztadtowi i kosz.arom kom 
panji zamkowej, • Zlnajdującym · się u stóp 
tarasu zamkowego :przy ul. Czerkieskiej. 

,Wobec z godziny n,a godztinę pogar· 
sza.jąc.ej się syt<Uacji na Peilcowiźn1e, 
MIESZKA~COW POZOSTAŁYCH, ZA
GROŻONYCH DOMKóW TEJ DZIEL· 

NICY EWAKUOWANO 
do szoiry modlińskiej, dokąd zaczyna już 
dochodmć woda. Wz<burzone fale porwa 
ły tu przystań Strzelecką. 

W godzinach popOłudni<>wych na Pel 
cowi2nte woda dOszła do szosy modliń
skiej. Wzdłuż szosy modlińskiej . budo. 
wany jest pr<>wizOrycz.ny wał <>ClirOnny. 
KILKA DOMOW JEST W WODZIE. 

:Wobec grozy sytuacji na terenie Pel- 1 ny. Wzburzone fale wtargnęły tu szero-,· la niebezpieczna, obecnie poprawiła się 
cowiz.ny został wydany . kłem kory tem i zalały 8 wsi, zagraża- znacznie. 
NAKAZ MOBILIZOWANIA WSZYST • jąc Siekierkom i Czerniakowowi. Natomiast w okolicy Sandomierza 

KJCH MĘżCZYZN ZDOLNYCH DO 1 Na wtorek. spodziewają się następ- poranne godziny przyniosły pogorsze-
PRACY. nej większej i o wiele groźniejszej fali, nie się sytuacji. 

Natomiasit poza oibrę,bem ,Wi,eilkiej której mogą się nie oprzeć wały ochron Wobec tego zarządzonO., aby do 
W.arszawy, woda zalała wieś Zawadę, po ne otaczające zagrożone miejscowości Sandomierza pospieszyła bezzwłocznie 
wsinek, Kępę, LatOskoWą, Lasy i Nad- nad Wisłą. część zgromadzonych koło Szczucina 
wiślankę. Kraków 23 · lipca. motorowych pontonów wojskowych. 

· Spośród wsi zalanych pod Wilano- Sytuacja w Małopolsce Zachodniej i Będą one niosły pomoc ludności _Sando-
wem w najcięższej sytuacji znalazła się na Podhalu ulega stopniowej poprawie. mierza i okolicy na wypadek moż'liwe
wieś Zawady, która została zupełnie od Krakowowi zupełnie już nie zagraża go zalewu powodzią. 
cięta od wszelkich dróg komunikacyj- niebezpieczeństwo natomiast na polach Przedmiotem poważej trosk! czyn
nych. woda się jeszcze utrzymuje. Opada ona ników, kierujących akcją ratunkową na 

Do wsi tej wysiano lodzie ratunko- bardzo wolno. Ludność w wielu miejsco terenie powodziowym, jest ciągłe 
we i całą ludność ewakuowano w bez- wościach zwłaszcza po wsiach jest w UTRZYMANIE SIĘ WÓD W Ol(OLl-
pieczne miejsce. Dobytek tej ludności dalszym ciągu odcięta od świata. Przer- CACH TRÓJKĄTA ZALEWNEGO 
został narazie bez opieki. wano już dostarczać jej żywność samo- WISŁA - DUNAJEC 

Poważne niebezpieczeństwo zagraża lotami, jednak pontony motorowe woj- w powiatach bochenskim, dąbrowskim 
Wilanowowi, którego broni wał ochron- skowe i policyjne czynne są w dalszym i brzeskim. Tam właśnie nie ustępuje 
ny wzdłuż Wisły, zwany moczydłow- ciągu .. Wszędzie dostarcza się żvwność zalew, wytworzony wskutek przerwa
sklm. Wał ten jest podmywany silnym na kilka dni, poczem niesie pomoc w wania przez Dunajec wału ochronnego 
naporem wód, dochodzących już do je- inne okolice. Tam gdzie Już woda o- na ptzestrzeni 300 m. Władze prowadzą 
go szczytu. padła, czynione są gorączkowe wysiłki więc obecnie badania terenowe zwią

Katastrofa w Wilanowie przyszła nad przywróceniem ruchu kołowego i zane z projektem przekopania przez 
szybciej, niż się · spodziewano.' W go- kolejowego. _ wał Wisły drogi odpływu dla nagroma-
dzinach rannych wał moczydłowski, Sytuacja powodziowa: w okolicy dzonych w zalewie wód. 
ochraniający Wilanów został przerwa- Szczucina, która jeszcze w sobote by-. .. „„„„„„„„„„„„„„„„„„ ... „„„„„„„„„111 

Jak został zabity Jerzy Strasser 
Wgwieziono do zci 1niosio i iok diodo biio 

i kopano, ol wgzionql du€ho . 
Praga, 23 lipca. I Strasser w towarzystwie policjan- mochodu, rzucili na ziemię ł poczęli bić wi po zamordowaniu go. Wywłaaow-

W pismacłi praskich ukazał się , tów udał się do swego biura, mieszczą- i kopać· butami tak długo aż ~zionął ca polic)i podrzucił ją do książki. Pie-
obecnie dokładny, szczegółOWlY prze- oego się w.i zakładach fabrycznych ducha. niądze te · Strasser. miał przy sobie, po-
bieg okoliczności, w; jakich został za- Schering - l(ahlbaum. Ludzie, kt.órzy wywabili Strassera nłeważ zbliżał się chień wypłaty robot 

mordowany Jerzy Strasser. ,Został Samochód rzeczywiście zajechał w, pułapkę, wrócili następnie do jego nikom. 

on wciągnięty w, pułapkę I zmasakto- przed biuro, ale Strasser nie wszedł do mieszkania. Na pytania żony, gdzie Pani Strasser wstrząśnięta 00 głębi 
wany. Szczegóły przedstawiają się wnętrza. Na ulicy czekało bowiem in· jest mąż, odparli: tem co się stało, pospieszyła z bratem 

następująco: ne auto, do którego Strasser został -· O tern nikt nie wie. Niech pani do Hitlera, P'ricka, Goeringa i Daluege. 

W sobotę, 30 czerwca:, około g. 1.30 przemocą wsadzony. Samochód ru- o tem nie myśli! Ludzie eł bywali u nich stale i zasia-
po pot. Strasser spożywał wraz ze swą szył pełnym gazem z miejsca w kierun Po chwili jeden z wywiadowców, dall do .w.spólnego stołu, a Hitler był 
rodziną obiad. w pewnej chwili zapu- ku Gruenewaldu. Samochód wjechał wyjął książkę z bibljoteczki Strassera, ojcem chrzestnym bliźniąt zamor'dowa-
kano do drzwi i do mieszkania weszło głęboko w las. Gdy Strasser próbował otworzył ją i zapytał zdziwiony: nego. Gdy pani Strasser nie chciano 
pięciu urzędników tajnej pollcji Goerln- protestować, otrzymał kilka potężnych - Skąd tu Jest tyle pieniędzy?.„ dopuścić, awanturowała się. Gen. Da-

ga. Oświadczyli oni, że chcą rozmó- ciosów pięścią. W rzeczywistości była to znaczna luege odpowiedział jej grubjańsko: 
wić się ze Strasserem. Żona Strassera Potem sprawcy ściągnęli go z sa- paczka banknotów, z·abrana Strassero-
była przerażona tą nagłą wizytą poli- - Nie9h pani stull gębę, bo zrobimy 
cji, wobec czego Strasser poprosił poli- lllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll111!llllllllllllllllltllllllllllllllllll!lnl!l!ll!lllllll!llllllllJ.lllllliilllll!lllllllll!ll z nią to samo co t z mężem !„. 

cjantów do osobnego pokoju i zapytał, Krwawa b1•twa o ·&ran Chaco Minęło kilka dni. Pani Strasser do-
po co go potrzebują. wiedziawszy się, w którą stronę zawie 

Policjanci oświadczyli, że muszą z ziono jej męża, udała się tam wielokrot-
nlm udać się do fabryki, celem przepro-! W jednym atak~ pole~ło przeszło tysiąc .boliwijczy.k~w . nie, w poszukiwaniu ciała. Gdy go nie 

wadzenia rewizji w jego biurze przy I Assunc1on, 23 hpca. I ny, gdy paragwa1czycy, uzbro1em w.i dłu znalazła, chciała chociaż sfotografować 
której musi b ć obecny. Rewizj~ nale- ~~k wynik~ z b!uletynu dowód.zt~a I gie n.o że myśliwskie, V( mor~er~zem to miejsce. Gdy . Daluege dowiedział 
. Y „ \ armJ1, udało się woJskom paragwaJsk1m starem wręcz wypędzali przeciwników 
zy przeprowadz1c z nakazu władz, któ odeprzeć najsilniejszy w dziejach woj-1 z zajętych już p.rzez nich pozycyj, pod- się o tern, przybył na miejsce, kazał wy 
re oskarżają Strassera o zdradę stanu. I ny 0 tereny Gran Chaco atak boliwij- czas, gdy huraganowy ogień paragwaj„ dobyć z ziemi zmasakrowane do niepo.;. 

Strasser wyszedł ponownie do żony, I czyków ~a poz~c_ie paragwajskie na t. i ~kich karab.inów maszyn~wych k?siI 11a znania ciało Sttassera i spalić. Zwłoki 

1 .1 . . , . d 1 . sprawa wy zw. froncie Balhviana. W ataku tym 1 mnych odcmkach szeregi atakuJąpychl odkopano w dniu 7 lipca a w dniu 8 lip 
~s?~ (~I Ją 1. oswia c.z: ' zeb. • ) paść miało przeszło 1000 boliwijczy- ! boli\vijczyków, których trupy piętr-zyły • ca nddano ~rn„ z noniciia · . · d .. · 
1asm się, po Jego rew1zJ1 w mrze, pome kó w. i si ę w wvsokie wałv. I y " ..... _ .,,., m1 ro z1me 

waż nie można mu n:ic z'arzucić. WalkC. · ~ -~ 



WrDoirczrla cudzego meia ... ~.~.!~~~~~~~:~!!~ 
~·ezwykl«: os.zustwo pomysłowej hochstaplerki. -Więzienie miast Badacze' krajów kolonJalnych uwa

toalet t p1eruędzy. - Czuła przy1·aciółka okazała si~ _ oszustką żali zawsze opowiadania murzyńskie o 
.., „cmentarzaoh słoni" za zwykłą legendę . 

. {x) ~yszard Grei~er przed w?Jną Greiber wyszedł. Zmęczona, czując Jak się okazuje Irmarda f'lox,którą Te rzekome baśnie głosiły, że istnieją 
~wiatową wywędrował. do Ameryki, a- dziwny zawrót głowy, położyła się w następnego dnia udało się zaareszto· miejsca, dokąd schodzą się patrilłrcho
zśe~y pw NowYI? Świecie s~ukać szczę- pokoju męża i zasnęła. Obudziła się do- wać, była znaną bocbstaplerką. Uśpiła wie słonteio rodu, gdy poczują, że zblł-
cia. oz_ost~w1ł o~ w lkraJu m!odą to- piero późnym wieczorem. Czując głód ona panią Grelber I podszywafąc tlę ta się godzina ioh śmierci. 

nę,. któreJ ob1ec~ł. z.e jak tylk~ Jego ma- zeszła do salł restauracyjnej, gdzie ku pod jej osobę .zdołała wyłudzić od daw· Niewiairę uczonych w istnienie o„ 
te:Jalna S_Ytuac~a się po?raw1, natych- swemu zdumieniu zauważyła przyjaciół no nłewidziane1:0 „małżonka" kilka dro wyoh „cmentarzy" podzielał równiei 
miast zabier~e J~ do siebie .. Tymczasem ikę z okrętu siedzącą w towarzystwie gleb toalet I spore kieszonkowe. Jak się znany irancuski badacz, dr. Jeannel. 
I?rzyszła w oma. i Anna qre1ber straciła starszego pana. W mężczyźnie poznała okazuje senność rzeczywistej pani Grei Lecz oto niedawno w swej podróży do 
siad swego męza. Napróz~o ~l~rmo~a- ona swego męża. ber pochodziła z pros~u nasennego, granic południowej ftjopji natrafił n11 

la ona ko;isu~at ~merykansk1 1 później Irmarda f'lox uciekła z restauracji. /którym obficie poczęstowała ją przyja- jeden z owyioh .przedziwnych cmentarzy 
konsulat memieck1 w Ameryce. O Grei· Nastąpiły wzajemne wyjaśnienia rze- ciółka podróży. na które od tysiacoleci schodza si~ sło-
berze ~Ikt nl.e słyszał. . czywistych małżonków. · · nie, aby tam umierać. 

Pam Grei~er d.ala wr~szcie ~a wy- W niezibadanyc.h .dotąd pustkowiach 
~r.aną poszukr~amon;, . hcząc, ze mąż \U , między jeziorem Rodolf a Oma. zamie-

Jel nape"".nO .luz nie ZYJe. . . oronow wspo' łczesny pudotwor"il szkalych przez dzikie szczepy i plemio-
Ku wielk1~mu s.wemu zdum1.emu o- - li U I na, podróżnik znalazł rozległą dolinę, 

trzy~at~ pam Gre1ber przed kilku ty: obecnie zajmuje się badaniem najstraszniejszej choroby 'Pokrytą niezliczoną masą skamieniałych 
~odmami Ust ~ męża! w iktórym .donosi kości słoni. DT. Jeannel p·rzyWiózł na-
Je_J, że powodzi, mu się dobrze 1 prosi . współczesnej - raka wet fotografię teJ niezwykłej kostnicy. 
azeby zona don przyjechała. Na koszta W bieżącym roku m~a pięć lat, od- chodząc z założenia, że są one na.jibar• 
podróży przesłał on jednocześnie pokaź kąd słynny dz.iś na całym świecie prof. dziej 51POkreWlJlione z rodem ludzkim, po Smiert najstarsze! 
ną sumkę. Ustalono datę podróży i Grei Woro-now ugrunfował swój cudowny wy stanowił prreszczepić gruczoły małpie 
ber miał żonę oczekiwać w porcie naJazek, przywracaiący ludz.kości naij- do ol"ganizmu człowieka. Po paru pró- kobie.ty W RUmUnjl 
Newyorskim. cenniejszy ibodai skarb - utraconą mło· bach okazało się, te metody jego ma.jĄ byłej kochanki najstarszego 

Pani Oreiber poznała na okręcie dość. istotnie s•zalliSe i przyniosą pożądane re-
niejaką Irmgardę f'lox z którą się ser- Jut w zaimierzchłej starożytności za. zullaty. człowieka na świecie 
decznie zaprzyjaźniła. W czasie nudnej gadnłenie to zaprzątało umysły ludzi, Proif. Worooow zajmuje się osfatnio Niedawno umarł w Turcji najstall'· 
podróży opowiedziała jej o swem ży- którzy trawieni wiecznie niienasyconą niemniej żywotną sprawą, jak odmładz.a- szy człowiek świata, 160-letni Zaro 
ciu i cudem, . nieledwie, odnalezionym żądzą młodości, dą.żyH do odzyskania nie ludzkości. Wybił się on na czoło Ag-ha. Wieść ta dotarła za pośredni
malżonku. jej za pomocą rozmaitych, niekiedy bar· licznego grona badaczy, zwafozając ctwem gazety do małego miasteczka w 

Na krótko przed przybyciem do por- d~o naiwnych środków. Reminiscencje strasziliwą plagę ludzkości - raka. pobliżu Bukaresztu, gdzie żyła najstair
tu pani Greiber poczuła niezwykłą sen- tej niiezi.szczonei tęsknoty znajdujemy W ubiegłym roku poczynił znakomity sza kobieta w Rumunjł, 120-letnia Tur
ność. Udała się ona do !kabiny, ażeby w Biblii oraz w pismach Katona i Ary- uczony rewelacyjne odkrycie w tej dzie- czynka, Amfe Amet Mustafa. Na wia„ 
zdrzemnąć się. Ponieważ czuła jej przy sto>telesa. Przetrwała ona wszystkie dzinie. domość o tern stara Amfe dostała śmier-
jaciółka zaniepokoila się tą niezwykła. woiny, rewo1ucje i kataklizmy aż po W pracach jego pomaga mu niewiel· telnego ataku. 
sennością, odprowadziła ona panią Grei dzień dzisie<jszy. Iluż szarlatanów, zna· ki, ale wypróbowany zastęp asystentów, Równo przed wiekiem Amfe została 
ber do kabiny, gdzie spędziła około go- ją<: tę słabość starzejących się 1ud:d, wy którzy z niezwykłem poświęceniem pra· kochanką Zogu, który ohciał ją uczynić 
dziny. zyskiwało kh w najhaniebnieiszy &po· cują pod kierunkiem misłrz.a nad osla· swą żoną. „Moglam zostać jedną z 

Tymczasem okręt zwolna przybijał sób. tecznem zbada.niem bakcyla, wywołują- pierwszyich z pośród jego dlwunastu ton 
do portu. W rozgardjaszu lądowania W ciąi~u ostatnich kilkunastu lat na.j cego raka. - opowiadała wszystkim. - Miałam 

nikt nie zauważył nieobecności jednej z wyihitniejsze asy nauki i medycyny ła- Podczas gdy wielki człowiek nie l wtedty 20 lat, a on - 60''. 
pasażerek na pokładzie. mały sobie głowę nad rozwiązaniem za- -0puszcza prawie na chwilę swego labo- Ale jej rodzina nie zgodziła się na 

Tymczasem Irmarda Flox, wyszedł- gadnienia ·wiecz:nei młodości. Wszelkie ratorjUllIJ., młodszy brat jego, prof. Ale· to małżeństwo i zmusiła Amfe, aby'we
szy na pokład, zaczęła z pośród ocze- jednak próby zawiodły, aż naraz p-oja- ksander Wororrow zarządza fermą, pod· szła do haremu pewnego bogatego Twr· 
kującego tłumu wywoływać głośno Ry- wił się młody nieznany uczony rosyjski, trzymując jednocześnie kontakt ze świa- ka, który zawiózł ją do Rumunji. 
szarda Greibera. Na wołanie to wbiegł który oświadczył, iż odnalazł wkońcu tern zewnętrmym. Po śmierci swego męta - Amfe 
na pokła.d niemłody już czlowiek. Przy- „Kamień mądrości". Do słów jego nie Pomimo licznych prób dzierutlkarzy, miała wtedy 80 lat - próbowała wzncr„ 
witanie małżonków było bardzo ciule. można było odnosić się z lekceważeniem pragnących przedostać się do sanktua· wić swą przyjaźń z Zaro A,gha. Na swo 
Pan Greiber mocno by! zdziwiony 1 gdyż z.nany był w sforach naukowych rjum profesora. c.elem• uzyskania bliż- liczne listy nie otrzymała jednak odpO• 
zmianą wyglądu swej małżonki, zmianę z wielu poważnych prac i badań nad po· szych wiadomości o po&tę.pach prac na- wiedzi. Ta obojętność byłego kochanka 
tę jednak kładł na karb minionego cza- wstaniem i rozmnażaniem się gatunków. ukowych,·nie udał~ się dotychczas żad- działała przygnębiająco na biedną sta
su. Zainiteresowanie eksperymentami młode nemu z nich uzyskać wstępu do labora- ruszkę i WlPłYWała fatalnie na jej zdro-

Po pewnym czasie steward sprząta- go uczonego .szczególnie wzrosło, gdy torjum. ~oronow Ul)arcie odmawia wie. Mimo to Amfe dozyła swych przy. 
jący kabiny natknął się w jednel z nioh st~erdzono, iż słynny prof. Steinach udzieleniia jakichkolwiek wyja.śn·ień o słowio~h stu d~dziestu lat„. Ale 
na śpiącą pasażerkę. Z trudem udało mu pracuje w Wiedniu nad tem,i samemi za- przebie1gu swych badań. Jedno je.st wiadomość o śmierci Zaro zadała jej :J-

sie ją obudzić Pani Greiber przerażona gadnieniami. pewne: W laboratol"jum prof. W.oronowa statni cios. 
wybiegła na pokład, ale oczywiście ni- Metody, stosowane przy badaniach dokonywują się dwa największe cuda •••„••••••••••-
kogo z oczekujących już nie zastała. uczone.go rosyjskie.go, były dla wszy&t- nauki - sprawa uleczalności okroipnef ~ 
Ponieważ jednak wiedziała 'ona, że mąż kich nOWością, · Na jednem z przedmieść choroby i przywrócenie ludzko.ści naicen .J ~ 
jej zatrzymał się w hotelu Wellington, Paryiża założył Woronow fermę, w któ- nle<jszego daru: młodości. ~ 

udala się tam i dowiedziała się, te pan rej hodował młode i zdrowe małpy. Wy- -------

t'1 -~~~~~~~~~~~~li1~~~~~~~~~~~~~~ 

~ Księżniczka Cygańska 1: 
Jl Sensacyjna powieść współczesna o 
łlJ Napisał JERZY BAK. e 

;. !Jlill!lltJllllillillllliJlłJ'' 311 ~ fil!j]liJ(ijliJliJlillllfj][!~ 
- Taik.„ - odparł Garbusek, przy- z panem.„ 

glądając się uwrinie przedętemu tym wy Ganbtl6ek spojrzał zclmwdony na pa-
padkie.m jegomości.owi. - Pan ma ra- na Jalota. 
cję„. Ale .z tego powodu nie powinńen - Pan przypuszcza, że Hereford„. 
pan jeszcze opu.szczać tego· hoitelu„. Te- - Taik, proszę pana„. Mówię to 
raa: napewno środki bezpieczeństwa zo- oczywLście w w1e11kńej tajemnicy.„ 
staną wzmocnione„. OświaOOz.am, że gdyby pan chciał mn.1e 

- Przepraszam bardzo.„ Ja tu przy pociągnąć ja.ko §wiadka do policj.i, za· 
jechałem z żoną dla przy:jemno§ci, a nde pr.z.eczyłbym wszystkiemu. Nie lubię po 
dla doznawania awanturciczych przy· Ucji, ani sądów„. Przyijechałem tu dla 
gód„. Jutro wyJeżd:żam nieodwołaihtle„. przy:jemności„. To jest okropne! Po
Wie pan„. - dodał pan Jail.ot, :z:1bliiżając prostu - tra.>gicz.nel... 
s1ę do Garbuska. - Nie ch<:ę oczywii§oie - Dobrze, aile gadai pan, u licha, 
na nikogo plotkowa·ć, ale 1n8i!1 wra.że· skąd pan wie, że właśnie Hereford„. 
nie, że tu nada1l nie jest zbyt beizpd.ecz· - Skąd wiem?„. Zaraz panu ws.zy-
nie„. stko wyfaśni,ę„. J,a.k panu wiadomo, 

_ Dlaczego?„. wczoraj w hotelu n.aszym odlbywała się 
_Bo jaik może być bez;piecmie sko- wielka zaibawa.„ Jestem iuż stary, żo-

ro„. złodziej poLostał„. na moja również wyszła już z tego wie-
- Nie rozumiem„. Jaki złodziej„. ·ku, gdy zapraszano ją do tańca (ale .nie 

O kim pan mówi? mów jej pan tego'), więc niiby poco mie· 

noc. Zadzwoniłem. Ale nikt nie przy
chodził. Służba hotelowa iest mądra. 
Ona wie gd.z:;ie i kiedy może zarobić. 
Ws.zyscy prawie byli n.a dole. Dzwoni„ 
łe-m trzy razy„. Gdy nild nńe prźycho
dził, wyszedłem na korytarz„. I na.gle 
widzę - dwa cienie.„ Skradały się ci
cho w.z.dłuż ściany„. Ja.k ziłodzieóe„. 
Gdy usłyszeli skrąp moic.h drzwi, &z)'lb
ko skryli sdę w ipokoj.u n<!'. 509. 

- Czyj to pokój? .„ · 
- Pan nde wie?„. Mieszka pan na 

piąłem piętrze i nie wie pan kto mieszka 
pod Ill\lmerem 509?.„ To ia panu po• 
wiem. - M1ister Robel'lt Hereford z Bri
stolu, szanowny paniie„. 

- Więc pan go wdclz:iał... 
- Tak„. Zatrzasnął sz)'1bko drzwi i 

z.nikł wraz ze swym towarzysz.em„. Kim 
był ten drugi - nie wiem.„ Ale jego 
roZ4>oznałem nawet w mr.ocmym kory
tarzu.„ A przyzna pan, że uczciwy czło 
wiek nie skrada się w nocy po koryta
rzach hotelowych i nie ucieka przed 
ludźmi„. Czy mam rację?„. To. prze
cie straszne!... Poprostu - f.aitailnel... 

- Tak, pan ma rację„. potwierdził 
Garhusek. - To je&.t conajmndej podej
rzane„. Dziękuję panu bardzo .za te in· 
formacje. 

- O tym złodzieju, który wc.zora.i Hśmy pójść na tę zabawę?.„ Pootanowi ROZDZIAŁ 324. 
zaikradł się przez okno do p·ańskiego po· H§my wczefaie1j pójść spać„. Ale nie Awantura za drzwiami 
koju.„ mogłem zaS111ąć„. Cierpię ositatnio na 

_ Skąd pan wie, że on tu je.szcze bezsenność.„ Wyszedłem więc z łóżka Garbusek udał s-ię do dyrektora ho· 
jest? · i 6Łanąłem przy oknie„. Pan zauważył, telu. Był to miły d1żentleman angielski, 

_ Bo go widziałem prz.ed C'hwilą„. jaika piękna noc była wczoraj?„. Stałem który przYijął Garbuska w swym gabine· 
_ Gdzie?! może tak półtorej godziny„. P0<tem z.a· I! cie bardzo życz,liwie. · 
- Tutaj.„ · W teij sali„. Rozmawiał chdało mi się pić.„ Była jut może pół- ...... .WHam paoal„. Jakże z.drowie ma1 

tonki?„. Czy tuz Ilię wwokoiła ?.„ Je· 
szcz.e ra~ najmocniej pana przepras.za.m 
za tę przykrość.„ Ale ja doprawdy niie 
mogę Jego zrozumieć. Dwanaście lat 
jestem dyrektorem tego hofalu i proszę 
mi uwierzyć, te pierwszy raz z.d.arza mi 
się coś podobnego.„ 

- Waerzę panu„. A.ile czego to do· 
wodzi, kochany pańie dyrektorze„. Czy 
nie słyszał pan o takich wypadkach, że 
człowiek ży:je pięćdz:ie.siąt lat i nagle na 
pada nań bandyta, strzela doń i kładzie 
go trupem?„. Różnie bywa w życiu„. 

- Słusznie„. Ale ten wypadek jest 
wyjątkowo fantastyczny„. Proszę sobie 
wyobrazić Jak zręcznym musiał być 
zbrodnia.irz, skoro udało mu się przcHć 
wzdłuż wąziutkiego gzymsu na piątem 
piętrze„. Jedna sekunda nieuwagi mogła 
go życie kosztować!... Nie, pan wyba
czy, ale ja w to nie wierzę„. Może mał
żonka pańska - pan wybaczy - była 
bardzo zmęczona„. Może„. zasnęła? ... 

- Mógłbym tak przypuszczać. gdy~· 
by tylko ona jedna widziała zbrodniarza, 
ale są jeszcze świadkowie. którzy wi
dzieli go na gzymsie, siedząc w par.ku„, 
A ci napewno nie spali... 

Dyrektor hotelu wzruszył ramiona
mi. 

- Wszystko jest możliwe„ - odparł 
wreszcie. - W każdym razie teraz mo
żemy już by1ć wszyscy sookoini... Zło
dziej napewno uciekł... Zresztą. wyda
łem służbie od.powiednie polecenia ... 

DALSZY CIĄG JUTRO. 



' ~ ' • • ' .'' • , 1~~.; ' "' > ;:_ tr. 8 

Straszliwy obraz· z·niszczeni.a. - Domy spłaszczone, jak pu
dełka 'od zapałek. -.Nędza zagląda· w oczy powodzianom. -

W obawie przed nową · katastrofą - zarazą 
(Od specjalnego wysłannika ,,Expressu Ilustrowane.go") 

W:ądOiwice, 23 lipca. dzieło zniszczenia, na spienione, buro- METROWEJ SZEROKOŚCI POTO- nie było .Uratowali się wszyscy. ALE 
Klęska jest nfeobietą, niezmierzona. iółte, brudne fale wody, z wściekłością KIEM RW AL z GÓRY ZE STRASZ· PRZED NIMI TERAZ WIDMO GŁO· 

O~lzi~kolwiek wyruszamy -;-- wszędzte bijące o domostwa. LIW Ą, KRUSZĄCĄ WSZYSTKO SILĄ. DU. Zboże znisz~zone: Dobyt,e~ straco
v._r1dac tak straszne ślady. ~m.szcz~ma, że ?wrac~my z rozstajnych drÓ'g i kie- Rzucał głazami skalnemi jak fupinami. ny. Lat~ ~ale mmą„ mm w1.es~1acy bę
trndno wprost. · wyobr~z1c sobie, czy ruJe;ny s~ę yv stronę Sul~owic: Uprze- 1 wam je ze straszną sitą z góry, rozbi- dą mogh się o~budować. A zyc. trzeba ... 
straty b:dą k1edykolw1ek powetowane, dzaJą. nas, ze daleko me zaJedzlemy. jając szosę na miazgę. Nic nie mogło ?e wszyst~1ch .stron skargi, narz~-
krzywd} naprawione. . Ooścmiec na tym szlaku jest zupelnie ostać się przed tą piekielną mocą... kama. PokazuJą m1 z JAKĄ NIEPOJĘ-

. Jadę samocho~em redąkcyJn~m w zniszczony w kilku miejscowościach, Dalej niema celu iść. Trzeba wracać TA WPROST SIL~ SZL~ FALA. 
ki~runku Wadowic. Jest upąl me do mosty pozrywane w Sułkowicach wo 1 J d 1 • d B" t . p dro Betonowa chłodnia rozbita doszczęt-
zniesienia. Daleko na granicy horyzontu da zniszczyła z~pełnie ta..>łak kilk"' .

1 

de zdemty znow 0 łeier owóict. ~ 'de. nie, Przed domem wyrwa w cemen· siu· · t , h ó T d J ć ~ ~ • „ ze os rzegamy ca mu s wo zro • i k•tk t • l b k . . w ie1e 1ancuc g r. ru no uw erzy , mnieiszych zabudowań a J'eden z piętro 1 1 bi' h jed 1 t d • T c 'e• J ume rowe1 g ę o osc1. ~zę-
ż„ "' tAtro przeC"'YSte0 0 b1ęk·tu tej • ' e {, Jącyc z neJ s rony rogi. 0 d • • t d' klęska " ...... "'."" „. • .~ l • z . wych domów przecięła zupełnie napół, t · k tk• d i D I J t h ź ó- zie rum~, . ra~e Ja, : . 
;1elk1eJ ciszy,, ktora włe1e stamtąd, te;- tak, że ściana runęła. d~~e~ ~ie1 :;~.0 z · awn e yc r Gdy się 1d.z1e, w_ b?k wsi, tam g~z1~ 
az, przyszłlł smłerć, przysz;ła straszli- z lewej strony widzimy dwie kobie- W Bi . . h k kl d przewalały się naJw1ększe fale, w1dz1 

wa klęska zniszczenia, t krz ta· ce si kolo 'domu orz dku- erto~1cac yrzez wąs ą a - się widok niesamowity, Kilka domków 
Mimo upału mimo prażącego st oń- y, i Ją ę. d ' P k~ . kę przedosta1emy się na drugą stronę leży spłaszczonych jak pudelka od za.-

ca, pola wszęd~ie mokre. Po łąkach, jące ze rane ~a Je en stos . ·re~zt ·iJ z~~: Skawinki. Kładka podpiera się na reszt pałek. Wszędzie tak grube pokłady mu
ugorach i wygonach ciągną się jeszcze szczonego, s r?mnego „ ~ie.ma. a is kach muru. To co było niegdyś mo- lu, że trudno pojąć, kiedy uda się to o
szerokie rozlewiska. Chłopcy brodzą w wyr~stek c~odzt po obeisci~ 1 wyszuku- stem - to teraz tylko kupa gruzów, wy czyścić i dotrzeć do uprawnej ziemi. 
wodzie, łowiąc w niei ryby przetakiem. i je w mule 1 ~tocie przedmioty zabrane stająca t wody i resztki betonoWYch Cuchnie tu strasznie, że trudno 
Droga już sucha. Nigdzie na niej śladu przez powódz. . . , słupów. Skawinka całkowicie opadła. wprost oddychać. To rozkłada się pad
wody. Ą byla tu. świadczą o nięj skrę- - Tylko trochę odziezy zdołałismy Płynie teraz wąskim, spokojnym nur- lina. Niewiele bydła się potopiło, a mi
cone i połamane ploty, powyrywane zebrać. W NOiCY PRZYSZŁO NIE- , tern. Woda jeszcze brudna. Na brze- mo to skutki są tragiczne. Jakżeż jest 
drzewa, zamulone rowy przydrożne i SZCZĘśCIE,.1:AK NAGLE ••• , . ,gach głębokie wyrwy. Kilka drzew wy więc w powiatach, ~zie setki trupó_w 
powyrywane prądem kamienie z szosy. Sp~d zawimętych rękawow koszuli rwanych z korzeniami leży na obwalo~ bydlących leży na polach? TO ZARA· 

Mijam Krzywaczkę, w której zni- wystaJą spracowane ręce utytłane w waniu. · ZA, NAJSTRASZLIWSZA ZARAZA, 
szczone plony świadczą o nawalnicy, mule. . . . , . . Im niżej opada szosa, tern bardziej KTóRA,MOŻ.E LADA DZIEŃ SPOWO
która. tędy przeszła i dojeżdżam do Jedziemy. dal~J drogą na ~yslemc~ 1 I jest mo'kra i btotnista, mimo piekielne- DOW AC KLĘSKĘ NIEMNIEJSZĄ W 
Biertowic. Droga zamknięta. Tu strasz- Suchą. Ale Jedz1err;iy tylko P~ltora kilo go żaru, który nie zdążył wszystkiego I SWEJ GROZIE JAK POWóDZ ••• 
lłwe spustoszenie słała Skawinka. Most metra. Przed nam.1 w1;Iok i:1ezwykty. osuszyć. To właściwie nie błoto, tylko 1 Trzeba wracać. Do Wadowic tędy 
zerwany. Krzewy zamulone po ostatnie Z boku wtYrwana iakąs potęzną dłomą gliniasta maź. lm dalej się posuwam, I się nie przejedzie. Chyba przez Kal
gałęzie wierzchołków, Wysoko na szosa. Na przestrzeni kilku metrów tern więcej zwalów drzew, rozbitych warję. Ody wjeżdżam do Krakowa, na 
pniach drzew widać muł. tylko wąski pasek ziemi. Reszta zniknę chafup. 

1 
moście widzę jeszcze tlumy ludzi. Nie-

TĘDY SZLA PALA POTOPU. Po- ła. Zabrał ją z sobą nurt. Przejechać To co •się widzi wszędzie, to już nie. bezpieczeństwa dawno już niema. Wo-
nad szosą wspięła się fala w górę na niesposób. Próbuję więc dalej przejść katastrofa - to kataklizm. I dziś g<l.y I dy opadły. Ale ludzie nie mogą zapom
kilka metrów i rwącym nurtem walita pieszo. Po kilkudziesięciu krokach dru wody już opadły, można się o tern do- nieć. Ciągnie ich nad Wisłę. I spogląda-
przed siebie szeroką lawą zalewu. Przy ga wyrwa, później trzecia. sadn.ie przekonać. i ją pilnie iak nikn!e i opada woda, która 
szla nagle, groźna, szeroka na kilka- W jednem miejscu szosa zawalona W restauracji rozmawiamy o klęsce.' groziła i Krakowowi zalewem. 
9-ziesiąt metrów. Erzed. sklepem . ..stał l.ol.hr,zymiemi ~blokami sk.alnemi. Skąd Snuje się , opowiadanie tak $tra~inę,, i I O dniach grozy pamietać się będzie. wqz.-fala porwała wóz z zaprzęgiem ilto? Patrzę w górę. Z wysokości kil- ' pełne grozy, . jak wszędzie, jak na. długo, bardzo długo. Tak długo, jak ca
.!fłl;osła go w~órę etrogi -o jakleś,, kilka1 ku pięterplynie maleńki, ledwie widzial ;wszystkich odcinkach. Nie dość, że iala\łe Pod,hale _ odbudowywać się będzie po 
dz1esiąt metrow. 'ram Porzuciła konia, ny w mchu strumyczek. TEN STRU- ·przyszła nagle, ale urosła w okamgnie· poniesionych stratach. · A to potrwa la-
niszcząc wóz. Woźnica zdołał się ura- ·MYCZEK BYL PRZED DWOMA .JE· !uiu, odcinając wszelkie możliwości ra- ta„. Bolesław Rawicz. 
tować. SZCZE DNIAMI GROŻNYM, KILKU· . tunkowe. To prawda, ofiar w ludziach 

Rozmawiam z rolnikami. . ' •&A'!§ljWiM41N!IWD!if± •MPA 4PWM z;g - -
- Byla u was woda? · 

Pokazują ml granicę mulu na płocie, w ro" g A me' ryk 1· N r· 1 ''. n ., e z· YJ11111 e d!og~:~ch. Woda doszła do wysokości ', . • 

O kilka kroków dalej zamulone pola B d ł D · 11 ° t ł ł I I '" • z plonami, połamane ptoty. z boku przy an y a I 1nger ZOS at zas rze ony przez po ICję, 
drodze chata odarta do pO'łowy ścian d h d ~, k" . 
z tynku. Na szosie suszy się zboże i sia- . . g y wy c o z I z I n a 
no. Wszędzie straszna ruina. Londyn, 23 lipca. ści Chicago. Obsadzono wejścia do ki-1 W zamieszaniu, jakie powstało to-

Podchodzi do mnie i<l kiś staruszek. (PAT)· z Chicago donoszą, że „ Wróg na i w ciągu przeszło dwuch godzin ci er warzyszka DOlingera zdołała umknąć. 
Prosi bv wejść do chaty. Pokazuje swo- Ameryki nr. l" znany bandyta Dillin- pliwie cze'kano na zakończenie progra-

1 
· śmierć Dillingera została przez de

ją zagrodę. · ger, który uważany był powszechnie mu. I partament sprawiedliwości specjalnie 
Zboże zniszczone, pasza zamulona i za najgroźniejszego gangstera Ameryki Gdy Dillinger wychodził, age.nci po- ' potwierdzona. . . 

zgniła. Statki pogruchotane. ZOSTAŁ ZASTRZELONY O PÓLNO- licji z wyciągniętemi rewolwerami zbli I m ee•1 o liii!\ldil!łiM• w 
- Tylko tyle co na nas. Wszystko CY GDY WYCHODZIŁ z KINA. żali się lku niemu. Dillinger sięgnął po 

stracmśmy. Stary jestem, a takiego po- Policfa . otrzymała wiadomość, że swój rewolwer, ale zanim z,dążyt go I Nowy procader złodzie~ski 
topu nie pamiętam. Dopust Boży... Dillinger znajduje się z jakąś kobietą w wyjąć jeden z detektywów strzelił i po ~, "' -

fala przyszla w nocy. Wyrwała k' · B" f" 't · łożył bandytę trupem na miejscu. Kradną klamki i szyldziki wszystkich ze snu. Pouciekali na dachy. matem mie '' wgra w po1nocneJ czę ze drzwa 
I stamtąd z przerażeniem spaglądalł na 

Sr mmarc" ep1"leptyka pod· tramwa1•em (.gt) Jak się „Expr~!~' ~~:fud~je, Dnb,a!Pll nńi6P. 11111„zor•m łlł ostatnio .ziłodz.ieie obraili >&obie nowy te-
ll.!l~'h~~ fl.iUJG!lr.I W u U D dk• t j i d • c o aj e o r·en 11Pracy". Powsitały całe k>adry „s,p·e-

TEATR MH:JSKI - Dziś przedstawienie za- wa wypa I ramwa owe W C ągo Dla W z r SZ g cj,alistów" za~mu.jące się kiiadzi,eżami mo 
wieszane. Łódź, 23 lipca. Do ciężko pokaleczonej przybył le- s1iężnyc.h uchwytów u drzwi, przewia:żnie 

rl~~·~"·POPULARNY (Ogrodowa lS) _ Dziś Wczoraj w godzinach wieczorowych karz pogotowia, który skonstatował ra- frontowych i tabliczek mo,sięż.nych z na-
teatr nieczynny. wydarzyły się dwa wypadki przejecha- ny głowy, twarzy i ogólne kontuzje i zwiskami wiłaścicieli mieszkanfo. 

H.ATR LETNI <Park Staszica) - Dziś o godz. nia prz.ez tramwaj, z których jeden za- przewiózł dziewczynkę do szpitala Wład~e jrt.llż w ki:lku©iesięciu WY"iPad-
9-ei wiecz. „Zgorszenie publiczne". kończył się śmiercią osobnika o nieu- Anny Marji. kach odeibrały meldunki o kradzieży 

TEATR „BAGATELA'' (Piotrkowska 94> - stalonem dotychczas nazwisku. Ten wypadek wydarzył się około ·owych klamek i szy.Mz:ików. Są to isfot-.. Przez dziurke od klucza". 
TEATR IWZMAITOśCI {Cegielniana nr. 27) - W pierwszym wypadku, zakończo- godziny 7 wieczór. . nie jedyne rpr~edmiroty, na1le1żące do 

Dziś o godz. 9.30 poraz ostatni „Melodle olea• nym jedynie ciężkiemi obrażeniami - Pod kołami tramwaju dojazdowego mieszkania, a znajdujące s.ię poza oibrę-
tvo;11";Ę~~R M-i:Vh~.~ffttARMON.ll" _ Dziś 

0 
poszkodowaną była sześcioletni~ dziew znalazł ś1:1ierć Ąntoni Gąsiorek? li~z~cy ?em jego z~mków 1 UJbezipieczeń. Zfodzie 

9.15 pożegnalny występ B. Wityera. czynka - Danuta Kubiś, zamieszkała lat 25, m1eszkamec Rudy PabJamck1eJ, 9;e korzy.siłairą z tego. 
K l N A: przy rodzicach przy ul. Zielonej 7. - przy ul. Murarzy 2. 

CASINO: _ „sobowtór". Ojciec dziewczynki jest bezrobotny - Warunki w kt.órych zginął Gąsiorek „Heli Hitler'' 
GRAND-KINO: _ . „Królowa Cyganerii••. i przeważn.ie . zajmuje się poszukiwa- są istot.nie niez.wyk~e trag~czne. . obowiązujące pozdrowienie 
MUZA: - „G!os skazańca". niem na m1eśc1e drobnych zarobków. Gąsiorek był epdeptyk1em. W chw1- . , . 
~~~~0- ,.W'Dśćci\Żydów do Palestyny" Mala dziewczynka Zidana na samą sie- li, gdy przechodził przez jezdnię - do . W1ede~'. 23 hpca. 
CZARY:':_ 1. „~~aw 1i~irze". n. „Brat diabła". bie, znalazła się wczoraj przy ul. Brze- stal zupełnie nieocze:kiwanie, może na W ~yd~~an~J V: B.erhme „Gazecie 
CORSO - I. ,Se·rca wiecznie młode". U „Dzlę- zińskiej zupełnie bez opieki i przez nie- widok tramwaju - ataku padaczki l U:z~dmcze1 .' po1a~1t się artykuł,. oma-

s i ąty koch~n~~" . . . · " ostrożność wybiegła na jezdnię w chwi- upadł na tor. 'wia1ący komecznosć ~ap.rov.:adzema po-
PRZEDWIO...,N.':;- - „l.ysi:ic 1 ~.ruga noc , 'l gdy zbliżał się tramwaj. Rzecz działa się w nocy. Motorowy wszechnego pozdraw1ama się ze strony 
RAKIET A: - Ce,iarsk1e Łowy . ' · ł . t t · · . d t • • t , . O · s tk' h b t l" d h t ? SZTUKA: - „Musisz być moia'', ~?tor_owy zdota J~szcze w. os a meJ me z ołat JUZ za rzyma.c ':"ozu 1 ąs1~ w ZY_~ ic . o ~wa,~ i w urzę ac s10. 
PAŁACE: - „Na ulicy". chwili woz zahamowac. tak dziewczyn- rek znalazl straszną śm1erc pod kolami 1 wami. „Iiell Hitler . 
METRO - T~iem:iica rodu Lebanon ka nie dostała się pod kota, jednak tramwaju. l Przymus takiego pozdrawiania doty 
~~&i1roJ~1~11~1 ci. r.~~~te~~~hn~n Legli", 11. prz?d w~zu pchął. ni7szczęśliwe .dzi.ęc- \YYI?a,dek ten .wywo!af ws~rz~sa~ą~e J cz.y~ powinien również i żydów, zalat-. 

„Więzień z Kaienny"„ ko 1 rzucił na kam1eme bruku • . · wrazeme w całeJ Rudzie PabJam~ki.~.k.: 0,,YJiJ\C~,CP .swe. SDrawy ~W. .urzędach.„ -\ .. ~1;r::~~i ~~ 'f . • 

I •• ~· ~ •> .'._t ,/ ~ ~ .,_,• I ,• ' - ' l',~ < 
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Kupiec konfekcji, Śledź Antoni, 
Krzyknął: - „Olcradli mnie, ojeja!" 
I do Kubusia wnet zadzwonił, 
By łup odebrał od złodzieja. 

Na nową pracę Medor przyjąi 
Od detektywa obstalunek 
I z wyciągniętą biegnie szyja 
Do skrytych melin i spelunek 

i ielł-o pies 

W a cek Alembik plan układa: 
„Wstąpię na wódki dwie z kroplami" •.• 
Wtem Medor ztyłu go dopada 
I nowe spodnie - cap zębami! 

Jtledor. 

. -
Ody na „złodzieja" wpadł znienacka, 
Wyzyskał „passę" dzielny. szczeniak: 
„Corpus delicti" zerwał- z Wacka 
I tak zostawll - bez odzienia !„. 

(Dalszy ciąg Jutr-o} 

r:ye wczorajszym „Expres.sie" rozpo· 1 ków Czytelnicy ułożą całOść - p<>do- 10 NAGROD PO 5 ZŁOTYCH Piotrkowska 49, do 27 lipca r. b. w ko. 
c.v~hśmy druk n<>wej serji codziennego biznę osoby, która Odegra w obecnej se- oraz kHkadziesiąt nagród w po.sfaci kom percie otwartej, ofrankOwanef 5-grOszO
f]!mu. ~ nagr?dami p. t. „„Kubuś • detek· rji jedną z ważniejszych róL pletów poczytnego magazynu powieście- wym znaczkiem. pOcZł<>wym. Na kOper• 
tyw i iego pies .„Medor . Wycinankę należycie ułożoną Czy· wego „Co Tydzień PoWieść". cie należy umieścić napis druk, a pod 

. Z wczor~-jszych ilustracyj Czytelnicy, telnicy nalepią na kawałek papieru i na- Termin nadsyłania wycinanek z obec· tem Konkurs „Expressu". 
b10rący udział w konkursie, wycięli pier deślą do Redakcji „Expressu" w Łodzi. nej serii zostanie podany w dniu jej za· Czytelnicy z Łodz.i., Krakowa, Lwo-
wszy s~raw.~k, których ogółem będzie w Spośród nadesłanych wycinanek Re· kończenia. " wa, Katowic, Wilna, Poznania, Lublina, 
o~ecnci serJI, tak samo, jak w poprzed- dakcja wybierze kilkadziesiąt, za które Równocześnie przypominamy naszym Gdyni i Kaliisza, mogą oddawać wycin.an 
mch, • siedem. Dziś należy wyciąć drugi zostaną przyznane następujące nagrody: Czytelnikom, że wycinanki z serji, która ki bezpośrednfo w Redakcji „E:x,pressu", 
skole1 skrawek. 1 NAGRODA _ 20 ZŁOTYCH, została zakończona onegdaj, można nad· przez co zaoszczędzą sobie kosztu znacz 

Po siedmiu dniach z siedmiu wycin- 5 NAGRÓD PO 10 ZŁOTYCH, syłać do Redakcji „Expressu" w todzJ, ka pocztowego . 
• „.*BBmllmlllll!i!llm!llilmE*l!l'i.iW~·u·e~···m•~G*ffml!lllllRliamm;11111111Sw«K~Pllli!llllll~jp;&t&F"TlllBllilli!l!i!i!lliA*E·tttt111111mm1111mi„1111111!111111m1111B11111ilBllliil&'tllil••B1!B!ISW~'.61MP!tłl!lill!lllli „„„„1111„„111„„„„„„„„„ 

. ! Tu. rodjo! ]8.15-18.45. Nastrojowe piosedki - płyty. 
18.45-18.55_ Pogadanka Brunona Winawera. 
IB.55-19.{)(): Repertuar teatrów i komunikaty 

Transmisja z Gdyni • 
21.02-21.12. Muz}'lka - płyity. 
21.12-22.00. Koncert popularny w wy'konaniu 

orkiestry P. R_ pod d-yir. Zdzisława Górzy4· 
skiego i Kazimierz Czarnecki (tenor z Po· 
znania). 

PROGRAM ROZGLOś_NI ł..óDZK!EJ 
POLSKIEGO RADJA. 

PONIEDZIAł..EK, 23 lipca 1934 r. 
6.3Q--6.35: Pieśń „Kie".ly ranne wstają zo· 

rze". 6.35-6 38. Muz'yka (płyty). 6.38---6.53. 
Gimnastyka. 6,53--7.05. Muzyka (płyty). 7.05-
7.lQ: Dziennik poranny. 7.10--7.20: Muzyka (pły
ty). 7.2Q-7.25; Chwilka pań domu. 7.25-7.35: 
~ozmaitości. 7.35-7.40: "Odc~ytanie progra:nu 
na dzień bieżący. 7.:40-11.57: Przerwa. ) 1.57--
12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra
kowa. 12.03-12.05: Wiadomości meteorolog!c.1:
ne 12.05-12.10 Codz. Przegląd Prasy Polskiej. 
12.10-13.0Q. Muzyka popularna (płyty). J3.00-
13.0S . Dziennik południowy. 13.05-14.00. Kon
cert zespołu salonowego. - Transmisja z Wił-

na. 1.4.00-14.0S. Wiad. o eksp. poi. · 14.05-14.15. 
Komunikat Izby Przem. Handlowej w Łodzi. -

14.15--16.00. Przerwa. 
16.00--17_00. Godzina muzyki lekkiej. Wyko

nawcy: orkiestra pod yr. Zdzisława .Górzyń
skiego i Helena Makowsko - śpiew. 

17.00-17.}5. Transmisja djalogu dla dzieci ze 
Lwowa p. t. „Historia Małpki Siki" - pióra 
Paszkowicza i Artzta. 

17.15-17.45. Recital fortepianowy Anny Na
chinson. 

17_45-18.0(). Arje i pieśni w wykonaniu Cecylji 
Węgrzynowskiej. 

18.00-18.15. „Matki w barakach" - wy~ł. Ja
dwiga Krawczyńska. - Pogadanka dla ko
biet. 

łódzkie. 
19.00-19.10: Rozmaitości. 
19.10-19.15: Odczytanie programu na dzień 

następny. 

19.15-19.5(). Reportaż z poza studja p. t. „Jak 
żyje Wilno?" 

J9.50-2Q.00: Wiadomości sportowe. 
20.Q0-20.02: „Myśli wybrane". 
20.02-20.12. Feljeton wygł. Aleksander Sliwiń

ski. 
20.12--20_50. Muzyka lekka w wykonaniu or

kiestry P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota 
i zespół revellersów Meyerholda - Trans· 
misja z Krakowa. 

20.50-21.QO: Dziennik wieczorny. 
2J.00-2t.02: Capstrzyk Marynarki Wojennej. 

22.00---22.15. „Powieści na różne tematy'' - wy
głosi Herminja Naglerowa. - Feljeton lite
racki. 

22.15-ZJ.{)O. Muzyka taneczna z Ciechocinka. 
23.00-23.0S Wiadomości meteorologiczne dla 

komunikacji lotniczej. 

DZiś SLUCHAMY. 
t6.3o. PARYż, Recital fort. B. Webstera. 
17,45. KOENIGSWUSTERHAUSEN. - Konc~rt 

Chopinowski w wyk, Haliny Sembrat 
20.45. P ARYż. Wiecz6r Beethovenowski pod dy

rekcją Feliksa Weingartnera i pani C. Stu· 
der • Weingertner - tr. z Vichy. 

""""'.~~=~~~~--~13""2,..._0 ....... il>e .s . u;!ii11~.~ĘP ; tW§ J3 w . ; -Ili .!e!',t. bardzo _pros~. nie domv~lalcm _rję i zaczęli tarzać sil; po podłodze. sple-
r-i ·11· l F ; ''lł r f'."„'T ' • . 111 Wtf!CtY, że ... byliśmy W<JZVSCy.· te~·)· .dnia- cieni we wścieklym uścisku. Na szyi l 

. , 'IBRMA ;w111r•19 
1 

h:zpośretlnio pod._ wra_ieniami S?-an$.!! pąliczkach „_wymoq~a" ukazafy ~ie 
W'lll'Włli,._. "'fi „,._ • hipnotycznego magika i d\arcgo tak m1 krwawe pręgi 1 znamiona. Przypatru-

Sensacyjny fHlll z za kulis hYnnolyzmu 

11 
łatwo poszło z uśpieni.em. . .jący _się walce ~oledzy zacz~li ni.eprz_v-

- Tak, tak, potw1erdz1ł dr. Nytral tomme krzyczec. Ja sam me w1edz1a~ 
Napisał specjalnie dla „Expressu" LO· KITTAY -- w nauce znane są te zjawiska pod łem co irobić. Baliśmy się przybliżyć 

9 nazwą wrażeń wtórnych. W taki tv do kąsających i drapiących kole,g-ów. A 
•••m111:ldi1!!11•11•11&11±••••••••;- .iiiiiii• więc sposób udało się panu, drogi przy- oni walczyli ze sobą coraz wścieklej l 

jacielu uśpić swoich koleżków. zajadlej. Wtoczyli się pod st6l. ściąg-
STRESZCZENrn: POCZĄTKU POWIEScr. -- A tera;~ misis•. zlc~~ kilka tych Odetchnąłem, a więc, mogłem jesz- nęli nogami obrus, szklana kula z ga-

Do szpitala garnizonowego w Badenie fjjr-łków! cze snuć przed doktorem moje opowia- binetu ojca spadła z wielkim hałasem 
pod Wiedniem, gdzie na sali 13 w oddzla· l'.'ahipnotyz,,w;,rnv urwał icdm• grnn ). dania jako „hipnotyzer incognito" i od- na podłogę. Zdawało mi się przez chwi-
le dla lżeJ rannych przebywał między inny- ,l. i 6źniej drn.{~ i z 11ie-;makil!rn w: 1zvł słonić przed nim moją właściwą twarz, lę, że jestem w piekle. 
ml po~ucznlk Lo-f(lttay, .-Przyiechał dr. Ny· Je do ust. Ro~,~- · . zł je a ;.~d ·1oczcśnil! I ldeijy już naprawdę będzie do tego Zwabieni krzykami wpadli do pokoju 
trał, s~latoweJ sławy hypnotyzer. na twarzy jego malowały się grymasy przygotowany, albo jeszcze lepiej, sam rodzice i służą~a. Widząc walczących, 

Uśpiwszy hYpnotyze~a, Lo-Klttay po-, niu·tnaku. Pni·łknąI rd v;in•.Ji;:r·ina z się domyśli z mojego opowiadania wszy którzy już wtoczyli się pod stół i tam 
dy~towat mu Ust, w którym dr. Nytral za-1

1 

v::t•lkim truJc•,1, u<lsuw„hc •.H.l s:d·,it stkiego o mojej osobie. Ciągnąłem więc dalej gryźli między sobą, nróbowali ich 
św1;idczył, li zosta_ł i:irawldłowo zahypnoty- rc.:;1-.1ę. dalej moje przerwane opowiadanie o rozdzielić. W1reszcie udało się ojcu chws 
zowany. - _ . Odebrałem od niego pozostała kiść moim seansie hipnotycznym. cić jednego z nich w krzepkie ramiona. 

Lo-Kittay opowiada hypnotyzerowl o 1 i zbliż}1em się do drugiego uśpiÓnego. Ody wyczerpałem już na kolegach Ale już i z jego rąk broczyła obficie 
swojej niesamowitej wizycie na cmentarzu,: Tym razem, podając „wymoczkowi" wi- !istę wszystkich sztuczek hipnotycznych krew. Mój przyjaciel, który we śnie 
dokąd wybrał się za uczniowskich czasów,' nogrona, mówiłem w niego, że to jest magika postanowiłem na zakończenie hipnotycznym tak doskonale odgrywał 
aby odwiedzić przyjaciela, który popełnił~ czosnek, lecz mimoto ka zatem mu ten' wykonać jakiś eksperyment własnego rolę psa, próbował za wszelką cenę wyr 
samobójstwo I o· swoim odważnym czynie I czosnek zjeść. pomysłu. Chciałem się przekonać, czy wa-ć się i skoczyć do O(;ZU „wYmvcz
wyciągnięcia z pod pleców trupa kości. ! Włożył jedno grono do ust. a przy- i przeze mnie od1kryta sztuczka uda się ka", który wyrósł w jego zahipnotyzo-

w dwa lata później, gdy Lo-Kittay miał, tern wyczyniał takie grymasy, tak się z zahipnotyzowanymi. wanym mózgu na wielkiego psa wilka. 
17 lat, do szkoły, do które) uczęszczał przy- 1 krzywił, że widzieliśmy wszys;;y pia~ Przy pomocy dwuch kolei:;ów prze. Wymoczka trzymała w swoich rę-
Jechał magik • czarodziej. stycznie, jaką mu mękę sprawia trawie niosłem „wymoczka" z krzesła i posa- kach służąca, ale i jej, od· tego spokoj-

Wszyscy uCZłllowle u<lall się do sali nie niesmacznej, ostrej iarzyny. dzilem go, obok drugiego uśpionego na nego zazwyczaj chłopca dostało się nie-
gimnastyczne!, w które! magik miał poka- Na przemian dokonałem na obu mo- tapczanie. Obaj siedzieli teraz przy mato. Ręce jej i ramiona popdrapane 
zać swoje eksperymenty. 1.ich zahipnotyzowany.eh przyjaciola::h sobie. były i pokąsane we wielu miejscach. 

Po zwykłych kuglarskich sztuczkach wszystkich sztuczek pokazywanych po- Nie zdając sobie wtedy sprawy z mo- Koledzy, którzy na widok gryzących 
magik-czarodziei uśpił Jakiegoś ucznia. przedniego dnia przez magika. Kole- żliwycb konsekwencyj mego czynu, roz się ze sobą uśpionych, narobili piekiel-

Na drugi dzień po produkcjach magika, dzy, pozostali przy własnej woli i my- kazałem obu zamienić się w psy: nego Wlrzasku, teraz korzystając z chwi 
Lo·Klttay zaprosił do siebie kilku kolegów, 1 ślach wprost wyjść z podziwu nie mogli - Słuchajcie mnie dobrze. - mówi- !owego zamięszania i bojąc się odpo. 
których zahypnotyzował, wprowadzaląc ich' dla mojej genjalnej wiedzy. tern dobitnie. cedząc każdy wYraz, tak, wiedzialności poprostu zwiali. 
w głęboki sen. Nie domyślali sie wtedy, że wszyst- jak to wczoraj słyszałem u magika -.. Ojciec nie wiedział, jak dać sobie 

kiemi mojemi sztuczkami kierował wte- jesteście teraz obaj dwoma wygłodnia- radę z rozbestwionymi chłopcami, gdyż 
Ktoś zapu:rn! drJ drzwi mego p:·ko, dy tylko ślepy przypadek i, że ja sam, tymi wilkami. Znajdujecie się na wol- nie przeczuwał nawet, że obaj działają 

ju. Podbiegłem szybk:) do nich. TC; mat- niemniej od nich, byłem zdumiony po- ności. a ja za chwilę rzucę wam smacz- w transie hipnotycznym. Nie miał on 
ka przysłała !1'.i'Ji przez służącą klosz wodzeniem wszystki~h moich ekspery- ną kość. Zobaczymy, który z was ją najmniejszego pojęcia o moich poczy. 
z owocami. mentów. Nie domyślałem się i la wte- chwyci! naniach. · 

Zdjąłem i !dn-;z,1 kiść win:Jgr:in : dy. że we mnie są.„ Ksią;bka, która leżała za mną na sto, A ja stałem w kącie. patrzałem na 
poda?em ją zahipnotyzowanemu na tap-1 . \V te~ chwili prze·:wą.lem opowi:ida- le. miała za chwilę o?egrać role koś~i. cale .to pi~~ło i nie,zd?}nY .nawet byłem 
1;zanie ze słowJ.rnt: -- Patrz. ~envJfem l me, gdyiz w samą parę ugryzłem się w To, co teraz nastąpiło przeszło mo1e w te.i chwili przemowie am słowa. 
specwlnie dla .i1~hie b!tltie-.:ik nlpejsh:h I jęz·yk. Nie mogłem i-rnwi Nytralowi najfantastyczniejsze oczekiwania. w tym Panie doktorze okropnej te.i sceny 
fi!~)tków. Weź dJ -- ~ki i pnwą~·J::d tył- I zdradzać wszystkiego tak brutalnie. Nie kierunku „Wymoczek" i drugi mói u- chyba nig-dy w życiu nie zapomnę. Sta
i.< , J:ik cudown~e pc.~chną. hyl przecież absolut.nie przyg!Jtowanv, śpiony przyjaciel rzucili się na książkę łem tak wtedy pełen tragiz:nu. bo.iqc się 

Uśipiony wziął do ręki winogrona, lecz doktór zauważył iuż lekkie m>jP rzeczywiście, jak dwa rozwścieczone z jednocześnie i odpowiedzialności za to, 
pr.~ybliżyl i";ałą?.::cę dn !Fisi i ;.:ł wd\-.:hl- zm·f'szanie: głodu psy. Po chwili stoczyli ze sobą, co zaszło i kary. Wyobrażałem sobie. 
\\:1: zapach .. Po grymasa:::l1 tw:1rzy po - Dlaczei/;O pan nie kończy, drogi kłami i pazurami. zażarta walkę. Ujadali że popełniłem straszne t'ł"zestępstwo, za 
zn<H' było możn-•. że zap.i.:.:t; n: cł: tw•iu- poruczniku, co pan ci1dal przez to p1_;- przytem, jak tylko głodne wilki scze. które będę musiał ciężko odpokutować. 
m ·d:; fijołków s•x:nviła Jlll' d!th r z- wiedzieć. że się pa!l sarn ni,~ dumy~bt:~ kać potrafią i wydawali przytem inne nie Słyszałem jeszcze. jak matka dzwo-
klJ~Z węchową. Czer..o się pan nie JJ;riyślał? artykułowane dźwięki, podobne do chat~ niła oo znaiomego lekarza. 

Posuwałem się 11.; 111.;i.:h ckst:l'f\ lllt''\ -- Czy powiedzmł(~!il. CvŚ :1 uiedtJ- kotu. . „ ' r 
t..:h .dalej: , myśleniu się, ach tak, rze;;zywi~.:ic, to Po chWiH ~ •W-&-lll!M 1 F 7 u.-. ..... _ 
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Kobiela -bez iulra 
Sensacyjna powieść współczesna 

9 rtapisał specjalnie dla „Expressu" ArtDRZEJ DArt 

-~~:f~~~~7i'-$(":;~~.:'-+:~i{~~ ~· 
STRESZClENIE . ~OCZĄTKU PqWIESCI. 1 - Czy Witecka jest już ?-zagadnął Potem daty sie słyszeć lekkie kroki nie- by ich o to nie posądził. Ileż i est kobiet, Statek „Pułaski' za chwiJe odbJJe od brze . . . . . 
gu : wyruszy do Ameryki. w porcie pasa- wywrndowcę WoJtczaka, który ziawtł wieście. W następnej chwili do uszu ba- niemal ograniczonych, posiadających 
żerskim w Udyni Panuje niezwykłe ożywie- się w drzwiach gabinetu. rona i aspiranta dobiegło ciche tkanie. skromne wiadomości ze wszvstkich nie-
nie. Tysia,_czny. tlum zalega cala. przystań, - Tak jest. To Jadzia płakała„. mal dziedzin życia -:- a jednak zdradza-przygla,daia.c się ostatnim . przygotowaniom p · · 'ć 
zat0gi statku, przesyłaJa.c ostatnie przstrogi - ro~zę ~ą tutaJ przypro~adzt . Baron spojrzał na aspiranta oczami, jących wielką g1ębię, przenikliwość i 
swym najbl i ższym ' W gabmec1e zapanowala cisza. Za- w których byt więcej, nii wyrzut: pre- subtelność w dziedzinie uczuć i odru-

~to~a kobieta: Jadwig:i Nara.cz - _Mu_rowl kłóciły ją po chwili ciężkie kroki" wy- tensja i gniew. Jakby mu chciał powie- chów serca. 
ska toi :ia ~b.oc~u . na poklad~i~ v.:ielkiego wiadodwcy dążącego po korytarzu - dzieć, że postąpił niegodziwie. Taką była wtaśnt'e ·Jadzt'a. statku. Nikt JeJ me zegna, nikt 1e1 me odpro ' · 
wadza. Zato tam, za wielka. woda.. w No- ... d I ł •o D · ł ł · pod pływem rozumu a: wyn~ Yorku, będzie ją ktoś oczekiwał. Kto~. nOZ z a I Zia a a me w . . ' 
kto jest jej n 1dzieJą i jej jutrem. z 

1 pod wpływem serca. Serce dvktowato 
. Jadwiga tuli do ~Jebie synka: pi~ciolet- 9 - o•.a111 ••rea jej co ma czynić, a nie m6z~. 

mego chłopczyka, ktoremu ze Izami w o- • • •WW •Wr _ W jaki sposób' torebka znalazła: czach opowiada, że oto zaczyna się wielka 6 
podróż w dalekie, obce strony ... Matka po- Otworzyly się drzwi. Walcząc z I że najlepszą obroną w tym wypadku hę- się w mieszkaniu barona? - powt rzy-
kazuie mu ca/y brzeg polski 1 uprzedza wciąż cisnącemi się do oczu łzami, ca-: dzie prawda. - Aspirant chciał jeszcze ła Jadzia, jakby bardzo zaienowana„.-
chlopca, by się dobrze na swój kraj ojczy- lym wysiłkiem opanowując tkanie, dra- dodać, że bardzoby sobie życzył, żeby Czy muszę odnowiedzieć na to pytanie? sty napatrzał, bo nie wiadomo, czy jeszcze . . Ó k · 
kiedyś Polske zobaczy. .w1ące w gardle - Jadzia stanęła u pro- Jadzia oskarżyła wyraźnie i bez ogró- Czy nie m głby mi g-o pan om1sarz 

udy statek już jest gotów, a majtkowie .

1 

gu g:abinetu aspiranta. dek barona, że w ten sposób byłaby na- oszczędzić?„. 
podnoszą mostki, la.cza.ce pokład z przysta- Aspirant był nietylko kandydatem pewno wolna od wszelkich podejrzeń - Aspirant ol:iserwowat Ja bacznie. nią, wpada do portu auto policyjne. Komi- k . 1. „ l ó · · · t I t ł • d +,,. t t · j B t d d t d on łak każ sarz wzywa kapitana, by UJ!tlożliwil jeszcze! na om1sarza po ICJJ, a e r wme.z t m o- a e pows rzyma1 się o 'lt"go w os a me y a opraw y zaws y z a. . -
przedstawicielom policji wejść na pokład. dym, dobrze wychowanym mezczyzną. chwili i powtórzył tylko jeszcze raz py- da uczciwa kobieta, której intvmne spra 
Wrw1adowcy i dwaj ~omi~arze rozpoczy- A Jadzia, w aureoli smutku, przybita, ze tanie: - Czy zna pani te sakiewkę? wy porusza niepowołany meiczvzna:. 
na1ą ~waltowne poszukiwania kogoś na po- lzami w oczach. wyglądała tak pięknie Protokulat rozmachnął się piórem. _ Sama panf urośba wvstarczy mi 
klad z,e. · · · · k k b d h t Z dt d . d" T . t f Po chwili Jadwiga Narocz _ Murowska t JeJ w1do ta ar zo c wyta za ser- - nam - pa a o powie "L-. - a za <)dpowiedź. Jednak chciałbvm w e 
zostaje zaaresztowana i sprowadzona z po-l ce, że aspirant wstał i przemówił do nieJ torebka jest mofa własnością. sprawie usłyszeć od pani' coś konkref
ktadu do ~omisarjatu, pod zarzutem otrucia jak naidelikatniej: · Pióro zaskrzypiało. Protokulat pI- niejsze·go. Czy zeclice pani . powiedzieć, 
swego męza baron; *Aleksandra. - Niech się pani uspokoi. Musiałem sat. komisarz zawahał się, szukałac st6w-

Przed dziesięciu iaty obecna baronowa panią tutaj wezwać„. Musiałem„. Niech - Czy pani wie, gdzie została ta to-' czy twierdzi pani, 'że ta torebka znata:-
Narocz - Murowska była jeszcze ba(dzo mi pani wierzy, że i mnie sprawiło to rebka znaleziona? . . zła się tam dlatego, że ją pani tam zo-
skror:nna. i .bardzo niedoświadc~ona. panną prawdziwą przykrość. _ Wiem. W mieszkaniu barona Ale- stawiła. · · 
Jadzią Witecka,. Pracowała iako sprze- Jadzia podniosła na nieo-o swe oczy ksandra Narocz - Murowskiego. . _Tak. Tak. To wfa.A.n·1··_e ··ct:clafam po d,awczym w sklepie korzennym. , . . '"' • ;, n 

Dr, sklepu, w którym pracowala Jadz.a.1 skąpane w łzach t smutku: - Doskonale. Sądzę, że obrała pant wiedzieć. Ale ta odpowiedf nie zakto-
dot:id przychodzi/ Kupcz, aż przy .okazji - Wierzę panu - powtórzy ta. - właściwą drogę. Za chwilę cata sprawa I potałaby mnie tak oarClzo .•• 
zm iK~~c~tby~10i;;'~~!n~k~ea~ l~~rona Aleksan-1 Słucham. Dlaczego mnie pan tutaj ścią- będzie 'YYiaśnio.n~. . I _ 'Jak ta druga 0·dpowieClź-:-poafąl dra Narocz - Murowskiego. wlaścidela do-

1 

gnął? . Jadzia była JUZ zupe~me ?Panowa~a. aspirant- na pytanie, ja'ki charakter 
nru gry, cynika 1 czlow.eka o burzliwej prze Na barona dotvchczas .Tadzia nie Przest~ta tkać. Us~okotła się ~ sku,ptla miała wizyta pani u barona. Prawda? 
s'.-1·Jś7i. ~upcz ~·!~tego tak zabiegał _o pozna- spojrzała ani razu. Pewnie zdawała so- w sobie. Zdała sobie sprawę, .ze w tel Na to pytant'e i·est pant' trudno oapowfe-. nie Jadzi, gdyz zyczyl tego sobie baron. I b' . · · · · I d · h dł h I A baron dzi:i.lal na skutek wyraźnej woli te sp: a wę, ze n_ie~a wymowa _ 1e1 oczu chwi i zrerży w swyc omac osy d . ć? ·'i 

. łedMgo ze swych najpoważniejszych gośc., notraf1 mu zadac c10sy bardzo bole~ne. bar.o~a Na~oc~. - .Mur?wskie~o. <? mą zi:_ _ _. Tak Jest. _ 'Jaazla: spukiła oczy. ~ 
. który ha rdzo pragnął, bł' Jadzia zajęła w I Chyba 1:;hciata mu ich oszczędzić. mme1sza. Ntc Je] mkt me zrobt. Dztałata . ' - . ·- • r ·r 

domu gry ~arona stanowisko „damy do to- Aspirant Modlicki wskazał Jadzi w dobrej wierze. Sumienie miała czyste. Aspirant_ trochę się znie~ieru twt. -
warzystwa · ' ł N · t 'k t bl" Czu•a, z'e umysł i'eJ· pracui'e niezwy- - Powiedzmy bez _ogródek: bywa-Loda, przyjaciółka barona I również I Krzes o. a cisną guz1 na a 1cy roz- 1 

1 
Ł ł 

._.„da~a'.' z iegc;i ~alonu yr ata.~~ zazdro~ci_ c;le 1 d?ie.lcz.ej telefonu wewnc;.trznego l we- kle ~oo.4\4ad,ala ~u.~lnoścl swemt łapani u barona Jui od dawna: 
1 
ączy Y 

~ ą.u~c!uie dom :&ar~na w _polien. P?tem sama zwał- 00 siebie protoku1ahta. ~ wtadtami umystowemL Nie wytrąci JeJ 1 was- od dawna zażyłe stosunki. . 
..,,go uprzedza ~ me~ezp .eczeństw1e. Baron ........: A tego pana odprowadzicie do z ró n gl nie r.o · t zr-esittU .(idyb -aspł-rant Modlickł nie byt "' Czeka przy]}yc1a poltcJI. - '. . . N' 1 'ó ł Ż łb w iak Ja-- Styszy dzwonek. Ręce mu drżą nerwo- aresztu - rozkazat. _ I mity 1 grzeczny, aspirant. te powle mu, 1 um s , zauwa y y. nape no, . 

wo. ~est pewie!1,. ż~ to. policja. Otwiera Baron wyszedł za wywładowcą. tak jak jej radzi, prawdy. Bo ta prawda I dzia zaczerwie;ii,ła się. P~te~ d?strzegł 
dr~w 1 . 1 ze zdzi:v.emei_n 1 tryumf~m konsta- Nim protokulant przybvt w pokoJu · bytaby zgubą dla barona. Ona sama wy 1 by bladość na JeJ twarzy i c1eżk1e, choć tuie, 1ż przed mm stoi Jadzia Witecka. Za- . · lk . h : . b . b · h t „ l · b, k · d t hnienie -stanaw1ali się nad tern z Kupczem jak Ją za- trwała cisza, przerywana tv o c1c em , moze na arome, y zamec a prowa- trwaJące 1YS Je en wes c . · 
pros:ć do siebie, a tutaj to rzekome niewi- tkaniem Jadzi. 1 dzenia tego swego nielegalnego domu I Czekała chwilę. Trzeba było s1e uspo-
niatko. s.amo t>rzyszto ~o lego mieszkania. Chudy, wypomadowany. ubrany z gry, by zajął się pracą uczciwa. OMj- koić. Wreszcie z ust jej padło ~łucho: 

Dz1en ten snać obf1t<lwał dla barona w d l · · Ik k k d · · b · t „ l d f b k b i dda ·, niespodzianki bo oto z ust tak niespodzie- ::;rzesa ną e egancia. z wie a oron o- zie się ez m erwenc11 w a z ez ar, _ Tak. z aronem znamy s e o -
wanie przybylej doli Jadzi dowiedział się wą chusteczką w kieszonce od mary- jakie czekają barona. wna:. 
ba~~n _o najściu na i~go d9m, z ~tórego zdra narki i święcącemi kamieniami w pierś- Minąt nagle lęk przed tern przesłu- - To dziwne. To bardzo dziwne. -dz11t się wobec Jadzi dwaJ kupuiący w skle- · I h b ł t k I t 0 tę . . „ W J d · t l B N M k" t · dz1· że pie. Planowali - według domystów Jadzi - c10n rnc ---: przy Y Y pr~ 0 u an - chamem w pohcJt. a zt zasz a n.ag e aron arocz - uro~s I wter. • 
włamanie do barona, choć nie wyglądali jak, nvm wyrazie twarzy, zasiadł za stół. ---: wielka jakaś zmiana. Przez tych kilka- zna panią od wczora1. dosłowme'. po
przestępcy: Jadzi~ przybywa, by przestr,z~~ : Wielkim paznokciem matego palca u naście minut dojrzała jakbv i zrozumia- wiada, od wczoraj!-Aspirant uśmtech
bar~na. Mimowoh ~e?y przeskzk1 a~zabpl~hcii,j prawej reki zdrapał z papieru jakąś dla ta wiele rzeczy z tych wszvstkich zaś i nął się do Jadzi, jakby Jej chciał powie-~dyz dwaj rozmaw1a1ący w s ep1e y I po-I . • k 'd k t r . . . . . . . ?" 
liciantam1. mego LYl o w1 oczną o rusz~nę, wz ą rzeczy, które jej się teraz ob1aw1ły - dzteć: „Co pant na to .. „ 

Jadzia wyszła. Baron spo~trze~a. !el sa- szeroki rozmach i napisał kilka slów najsilniej przemawiała ck> niel sprawa Takiego brotu sprawy 'Jadzia nie 
kiew~e na podłodze: zapommala iei. Baóro_nć \t stępi:. Dnia tego i tego, sprowadzona bezpieczeństwa barona. . spodziewała się zueplnie. Przeniknęlo p0:0 zvl sakiewkę na serwantce, by zwr c1 ..J . ~ ·1 d t I t · · · d 
la. ·.1a.dzi. i u.o Ut7ęuu se czego ego ego~.„ _Muszę go ratować! Choćbv za ce ją nagle wielkię ciepło i wielka ser ecz-

w sklepie przekonywule. się Jadzi~ .? - Imię? Nazwisko. Imię 01ca. urnę nę swej opinji której zreszta nic nie mo- ność dla tego, w gruncie rzeczy, obcego 
~wei pomy!ce: upr_zedzi!~ baron~ okre~izii, matki, nazwisko panieńskie matki. Wiek że zaszkodziĆ. Niech o mnie ludzie m6- jej człowieka. Najoewniej oskarżył sie-1aka olanuie pohcia w iego m1esz anm, a . . d . . n n'e st n ,v W k .. d I b' b . b "ćl N' t , danego nie o najściu na jego d-0m złodziei. m1eJsce uro zema, wyz a 1 • a l:_ - wią co chcą! szyst o m1 1e no. • 1e, y Ją o rom . te z ama1 . 

Jadzi~ udaje się wr6Szci~ sama do_ bar,o- wilny -: - - . . Te myśli przebiegły przez myśl Ja-; słowa. Istotnie czynił wszvstko. by .J~ 
na i w~1aw1a mu swe tro~k1._ P~myiąa s.1 ę: l3~z1a odpowiadała na pytama st:i-

1 

d . bkaścią btyskawicv , z tej sprawy wykluczyć. Tern bardzteJ 
~~d;i~~,;~/:J~nsi~a~~w~l:g~~·/e nai·l~piei \"..i~~e jak maszyna przez szykowneg0 zt _:_ ~Ywięc ta torebka pochodzi z mie jest wart jej poświecenia: . „ 

Baron zmienia urządzenie swego . ~-1esz- P1
' t.ikulanta. . szkania barona Aleksandra Narocz-Mu- - Sądzę, że pan komisarz zrozun:ne 

~a~ia ~v ten g,posó~. by podczas rew1z1\ po- Protokula~t o~tożył pióro. Zn6w po-· rawskiego. Odpowiedź jest zuoetnie zgo dobrze ·dlaczego zeznania barona są m-
_;~t~P"/~w~e n~~~~z n~:1:f~~la:1Ku~:e~~w1a ~ c~ął s~·ym w1elk11:i pazurem coś subtel- dna z prawdą. gdyż ja sam ją stamtąd ne, niż m9Je. M6wi, ż~ mnie z~a od 

Baron pole::a Kupczow1, by s1?row~dz1I me drai,ać na papierze. . ,,. . tutai przyniosłem. wczoraj, by mnie obromć .. bv mme nie 
do jego mi_eszka~ia ~araz ~tolarza 1 tap1<:er~ Teraz zabrał gł?s asptr~nt Modl. ~kt. Jadzia poraz pierwszy uśmiecłinęła mieszać ·d.o teJ sprawy. Nie chce. by 
a na godzmę dz1ew1ątą wieczór, by 1~~r~ - Cz\' zna pant tę saktewk::? . . wie.dziano co mnie z nim taczvlo. Zre-sil trzech muzyków: skrzy.pka, altow10 mis e . - t . ł d . • J ł Się. . ' k b d . . 
i wi0lonczelistę. Kupcz ma róW11ież zakupić Aspirant po ozy prze mą JC w .a- - Widzi pan Komisarz. Nie mam za- sztą baron pamięta. ia ar zo m1 na 
nu tv pięknego kwartetu Bo~o~ina.. . suą torebkę. Jadzia ~iedziata pod_ świa- l miaru kłamać. Nie potrzebuje wcale. tern zawsze zależało. Wie z zachowa~ 
. Stolarz i tapk1,cer tpórłze_r~1a1a. lw~~l~o~~~ tł('. Bystre, ·:ntelig~ntne oczy m;o:iego To bardzo aobrze To wsuaniale niem jak wielkich ostrożności orzycho-
do gry na zwy Y s · Ja 1 zna e i· · t · d waly Jadzi ani ·11wili - · · d t d · B · dl nie opinJ·a w każdej jadalni. Wieczorem muzycy z~- PC

1 l~J~n a 11 ~. a. . . ~ _ Zechce pani zatem powiedzieć. w jaki zi am o mego.„ o a m 
siadają do gry. Baron . sa_m gra . drugie 5pokOJU. M•. ahckt ooserwował Ją prze sposób ta torebka znalazła sie w mle- była wszystkiem. Dlatego baron tąk skrzypce. Aspirant. Modhc_k1 w chwih gdy nikli wie i Gstro. k · b ? mówl. . 
przekracza próg m1eszkama barona, słyszy J d „ ·li ·1 ·1 ara sz amu arona. f ::. • t ż b n -
pielmy nokturn Borodina, w doskonalem a z1,1 przez c 'Yt ę mt cz. . - Jadzia była już przygotowan~ na to - Tw eruzi pant za ~m. e .aro , 
wyko.naniu całego zespołu, Aspirant za<:zyna -- Zwracam pani uwagę, ze Jak,) po- t . T 

1 
. ł si dobyć na mówi nieprawdę i że pant zeznama są 

rew1zię. Pierwsza. rzeczą, która. spo~trzega dejrzana ;noże pani nie odpowiad JĆ n:t PY. a~te. eraz ?a eza 0 e z . prawdziwe. 
i która. mimo sprzeciw:i barona zabiera ze P"i.'fanh. Lepiej j~dnak będzk, gd/ pani naJwtęk~zy wystł~k. Teraz .Powmna b~- _ Oczywista że tak twier.dzę. Zre-
sobą. jest torebka Jadzi. • · . t 1 d d · d · , j ną ta Jadzia - temt słowami sama sobie . . ' d b t . h t ~ewizja nie daie Jednak żadnych rezul- na kazde _PY an e a o P?Wte z a~ ~ dodawała otuchy_ przejść sama siebie. sztą-tutaJ J~dzia z o. Y a stena c. V:Y 
tatow. . . wyczerp113acą i - oczywista - pr, w T b b 1 . tyl1<1 .6 'ć ieprawdę doprawdy mistrzowski - z nas dwoiga, ~ Nie było zatem mnego rozw1a.zania za- dziwą rze a y o me o m wt n ' d . przyjrzy mnie i iemu kto-gadk' nagiej zmiany mieszkania barona z la- · .„ k" ł t . ale jeszcze i grać komedię. - - - g Y ~tę pan · ł . . · ' Zd skini. hazardu na przybytek muzyki, l~k to .bdz:a s t~ę a g ową. . • , . . . _ zdamem pana-:- k a~1e: Ja czv on. ~-. 
jedno: ktoś go uprzedził o noC'llei rew1~JI· -- Rozumiem. Mam prawo JUŻ ~eraz ~1ez~ada_n.e s~ ~tębte kob1i:cego s~r je mi się, że odpowiedź na to pytame 

Przeglądają:: dowudy rzeczo.w:e. aspira!lt bronić się, ponieważ już teraz jestem ca 1 kob1eceJ mtmc.11! Proste m~raz, me- nie jest trudna. 
znajduie w torebce list do Jadzi 1 ust:vJ~· ze prJslhk<"wana 0 popełnienie przes~ęp- doświadczone :kobiety - pod wpły-
to ona musiała ostrzec barona o rew1z11

· ' ' · ? · t · k' 'eh sercach budzi l j „ ) w toku przesłuchania przez aspiranta stwa. Prawda . . wem c.tep. a, Ja te. w I • (Dal••y c1~a 111r 
Modlickiego - · bai:on proP.onuie mu _caf·ko- - Tak. Poniekąd tak. Chociaż ten ktoś bhsk1-potraf1ą zdob~ć sre .na czy- .„ ~ · 
wite przyznanie _się do wmy wza~1an zaj wyr"!?, „przestępstwo" jest może za o- ny tak doskonale _ przemyslan~ t t~k po f 
~~~f 1~usfa1'i~<l~~ tiad:z~~w;z::1~a~~:1- stry. Ale jeszcze raz pani przYJ>ominam, mistrzowsku wYkonane, że nikt nurdy-
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·; łońce. i Morze ludnia I 1 Epilog .,~g~;rd;~::e:3 ~=·d 
. q • 

ł!1 • Donieśliśmy w swoim czasie o skaza . ~ ni „OCiłlCI ····••my nad błękitny Adryjatyk 3- 22 sierpień = niu Albiny Kozakowei z Lubaczowa na 
ei • ~ I rok więzienia za zabójstwo męża pod-= Cena Zł. 39,:7.- łącznie z przejazdem, paszportem, wizami 1 czas kłótni małżeńskie;. · 

· b t · · • Kozakowa· żyła od 20 lat ze swym . ! I po Y em W penSJOnacte. i mężem kancelistą sądowym, w jaknaj-

! Informacje i zapisy: Ko lkfura Lofarn s. Passiarman laódź, Piotrkowska 1S ! ~~i:z;!!~k~~~io~~~~ę!~i~:r~~z~~~=/~: 
111 'p Bp PRl\RCO OL" • ża z jakimś zwyrodniałym <>sobnikiem, . i 1 • • • „ P Warszawa ul. lllazowiacka 9. i ir~.1:.t:diiui~:·~.:.':7't.~c:~~~~~~ 

""''-
11•uain•••n··u···••m•1••••is••·······.···r::········································· ~cfui!ł;:: ~i~~~~:.m:s~a1r!:ę o~~:; 

katował ją niemiłosiernie. 

, oż1 żniwiarki zm s kr ały IZ·letnie10 chłopca ~1!~;::s~i~~i~111;~ Tę~~~t~.~~ 
„ dziem. Kozakowa, nie mogąc więcej T ag~czny wypadek spowodowany został przez przejeżdżające znieść bolesnych udręczeń, chwyciła lfar 
auto - Ofiara z:marła nie odzuskawszy przutomności nek~ solą~ rzą.ciła w str?J1ę męża. Na-

• .:f .:f czynie rozbiło się na głowie Kozaka, a 
Bydgoszcz, 23 lipca. się przeieżdżaiącego w pobliżu samocho rnatychmiastowej pomocy lekarskiej, ~61 zas_rpał~ mu oczy. Roz"'.ścieczony ~1 

(srn) We wsi Mąkowarsko (:Powiat du i stanęły dęba. chłopiec zmarł po kilku godzinach, uie 7ak, wi1.ąc s1ę ~ bólach, usiłował rzucić 
bydgoski) wydarzył się podczas żniw . Bielicki spadł wprost pod noże żnl~ I odzyskawszy przytomności. ~ę na zonę. Wow_czas ona oblała go sto 
tragiczny wypadek, którego ofiarą padł 1wiarki, które zmasakrowały go. Mimo Jącym na ~tole .sptrytuse~ •. Szaty na Ko 
12-lemi uczeń Zygmunt Bielicki z Oru- , kazu, zapallły się, po ch!Vtli stanął °:11 w 

~~~~J.a, przebywający tam podczas wa- ! lllllilllilllillillllillllllllllllllll!lll!lll !lllil lll!ll l!l lll lll! lllll!lllll!iillll!llililllll illlllllllllllllllllllllHllllllll!llllH!lllllli!llllllllllllll!!lllV tlllillllllllllllll1 ! ~°ri=-~tJuchf 0 krótktch męczamtach 
Do żniwiarki, koszącej żyto. zapnę- 'T f b 1·est chorobą I Mężobójczyni stanęła obecnie przed 

żone były trzy konie, któremi powoził y us rzuszny sądem apelacyjnym we Lwowie, który 
24-letni Stefan Jankowski. brudnych rąk • po. pow.tórnem rozpat,:-zeniu ~prawy za. 

a przednim koniu siedział okrakiem\ twierdził wyrok I-ej uistancjl, na mocy 
mały Zygmunt ·r które~o Kozak<>wa skazana została na 1 ·w pewn~ momencie konie zlęiklył Hlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllhlllllllllllllllllllillllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllll!lllllllllllllllllllllll m1111111111111111~ rok więzienia. 
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1-szy raz w Łodzi! Największy dramat sensacyjny p. t. Dziś premiera! 

'' ii m lra o u ~ an1n" 
w.g. powieści EDCiARA WALLACE'A. „ 

o am: ygodriik F X I P. A. T. 

KINOTEATR nasz bezkonkurencyjny podwójny pr~gram t 
•• - li. 

• • • '' ORSO" 
. LEGJOrł6W 2·4 

Początek seansów w dni JX>wsz, o go
dzinie 4-ei popoi., w soboty, niedziele 

i święta o godz. lZ-eJ. ~f[I Wl![lD~ m o ~ 11!~111 J Dl an! 
~ala naleiycl wentylo. 

wana 
Przepiękny dramat z zycia wśród wielkomie jski ch l Dzikiego Zachodu W roll główne.J: uwielbiana AHHY OHDRA. 
W roli głównej; wiośniana Marł' Pickford i męski Leslie Howard. Piękna muzyka! Przepych wystawy! Tryskający humorl 

Artystyczna gra! Wspaniała treść! Ceny miejsc: 60-84-85 i 1.09. 

LECZNICA 
'Piotrkowska 294 

PORADrtlA 
WENEROLOGICZNA 

LECZENIE CHORÓB 
WENERYCZNYCH I SI<óRIWCH 

otwarta od ll·el rano do 8·el wlecz. Z(1Stała pr:aenlesiona m ul. 
PRZYJMU.li\ LEI<ARZE sPECJAusc1 Zielona 2, tel 189-33 
CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE· • 
CJALNO$CIACH. GABINET DENTY· od 9 rano - 9 wlecz. 

sTvczNY. POR4.DA s za. 
Porada 3 złote. Dzieci I kobiety przyjmuje kobieta· 

lekarz cxl. 11-1 i od · 3--4. 

I H. szU°tiACHER 

na sezon letni 
poleca 

„HEl.ENA„ 
9 Zawadzka g ~ 

Wejscle p. bramę . W 



8 minut zadecyduje ·o tytule mistrza 
Na razie na czele tabeli znajduje · się j~szcze Uni on To u ring 
. Łódź, 23 lipca. Klub GJer Pkt. St. br. 6) Ł. K. S. Ib 18 15 27:42 

Mistrzostwa pilkarskie łódzkiej kla- 1 Union-Touring 18 29 56:23 7) łfakoah 18 14 33:46 
sy A zostaty już wczoraj oficjalnie za- 2) Ł. T. S. O. 17 28 58:17 8) WIMA 18 11 24:36 
kończone. Pozostała jeszcze 8-minuto- 3) W. K. S. 18 25 47:24 9) Makkabi 18 8 15:51 
wa dogrywka meczu Widzew - Ł TSG 4) S. K. S. 18 23 39:29 l 10) K. K. S. 18 3 10:58 
i jeśli w niej nie padnie już żadna bram I 5) Widzew 17 22 42 :27 
ka, to ~~I m~trza zdobędtie ŁTSG ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
różnicą zaledwie jednego punktu przed 
Turystami. 

Ostatnia niedziela rozgrywek przy
niosta zwycięstwo ŁTSG nad Strzelec
kim KS w wysokim stosunku 4:1 (1:1). 
Trzy bramki dla Ł TSG zdobył Pałczew 
ski a jedną Radomski. Jedyny punkt 
dla Strzeleckiego zdobył w pierwszej 
połowie meczu Czerski. 

Union Touring, demonstrując bardzo 
ładną grę, wygrał spotkanie z WIMA, 
bijąc ją w stosunku 3:1 (1:1). 

Zespół fabryczny, mimo porażki, za 
grat też bardzo ładnie i był naogół prze 
ciwniklem niemal zupełnie równorzęd
nym. 

Union Touring zdobył bramki ze strza 
tów Beckera, Królasika i Klimczaka (z 
rzutu karnego). Bramkę dla WIMY 
zdobył Wierzba. 

W ostatnim wreszcie meczu dnia 
wczorajszego Widzew pokonał Makabl 
5:1 (2:1). Winę tak wysokiej porażki 
zespołu żydowskiego ponosi jako rezer 
wowy bramkarz, który zastąpił nieu
do1nie kontuzjowanego Hirsza. 

tlirszt został tak poważnie skontu:.. 
ziowany, że zaszła potrzeba przewiezie 
nia go do szpitala. 

Bramki dla Widzewa zdobyli: Wró
bel i Uptas po dwie i Bończyk jedną. 
Jedyną bramkę dla Makabi zdobył do 

rzerwy Ba in z rzutu karnego. 
Po wczorajszych wynikach tabelka 

mistrzowska przedstawia się obecnie 

Wyścig kolarski dookoła Francji 

następująco. lllllllill!!-ll•••••••••••••mMMllllll Zdjęcie nasze przedstawia most w 'Arles, w chwili, gdy przeieżdżafą po nim 

Porażka „Austrji" 
w Wa rsza wie 

.W dinfo WC1Jorajszym wiedeńska Au
stria rozegrała mecz z Le1g~ą w Warsza· 
wie, który zakończył się niespodzie·wa
nem zwyci:ęstwem Legji w stosunku 3:1 
(1 :O). - Wi·edeńczycy . nie wysdlali się 
z<bytni10, wskutek czego Legia miała wię 
c·eJ z gry i zasłużenie mecz wyigrała. -
Bramki dla Legji zdobyli: Draibiński, Gu
rzyński i Martyna (z karnego). Dla gości 
ibramkę strzelił Stroh. Sędziiował p. Ro
mański. W:i<Lz.ów 2.500. 

D7.iś dokończenie 
meczu Polska-Belg)a 

m, dniu wc~orajS:Zym, w dalszym cla.· 
.gu meczu tell!i.sowego o puhar D.aviisa 
Polska-Be!L~ja, Tłoczyńs.ki sipotJ.s,ał się z 
Na·ertem. Przy srtan:ie 6:4, 10:8 i 7:6 dila 
TłoczyńS'kiego mecz zoS!tał w.skutek de
szczu pr.z-erwany. Dokończenie meczu nia 

stąpii w dniu dziisiej61Z'Ym od godz. 15-ej. 

Dziesięciobój i trójbój 
lekkoatletyczny w Pabianicach 

Pabjaoke, 22 lipca. 
Na stadionie Kruszendera odibyły 

sdę zawody lekkoat'letycine o mistrzo
stwo okręgu w dziesięcioibo.ju panów i 
trójbo.ju pań. 

W, dzisięcioboju mistrros•two zdobył 
pabjanczanin Rybak (KIE) 5317,105 punk 
tam.i przed Bystrym I (!KP) 4983,57, Ka 
szyńskńm (Zjednoczone) 4909,705 i By
strym II (Zjedinoczone) 4572,050. 

~ynik Rybaka je·st nowym rekordem 
okręgowym lepszym od dotychczasowe
go o blisko 50 p•unktów. 

Znacznie mniej interesująco wy.padł 
trójbój pań. Złożył się na to przede
wszy.stkiem fakt, że na starcie zabrakło 
naszych najwszechstronniejszych zawo
dniczek Wajsówny, Kwaśniewskiej i Ja 
nowskiej. Pod ich nieobecność mistrw
stwo zdobył.a Słomczewska (Wima) 111 
punktami przed Noskiewiczową <ŁKS) i 
Materzanką (Zjednoczone) 46 pkt. uczestnicy wyścigów kolarskich „Tour de France''. 

Libertas grać będzie "'* w • • • =rtmm Mistrzostwa ligl 
w Łodzi p I k waterpolowei me;zK~~ ~=:trtut~;~ wf:d;ń:~~~ri~ a s il . zajmuje pierwsze mieisce W meczach w.ater-polowych o mi~frzo 

bertas", który zostanie rozegrany na sta I kk tJ f t . . b łt k' stwo liigi, Cracovia ipokpnała AZS. (War 
djonie LKS-u. Ubertas należy do II-ej W e 03 e ycznym fOjmeczu a yc lffi szawa) 3:2, zaś Makabi (Kraków) zremi-
1 d I sowała z AZS-em 1 :1. igi wie eńskiej. I . . Ryga, 22 lipca. Kucharskim 4.018. ' •• 

[ 
W medz1elę zakończony został ' lek- Skok wzwyż: 1) Pławczyk" 1.80 Z) w L · '* · · d Regaty wioślarskie o m§strzo- koatletyczny trójmecz bałtycki, w k tó- Scheider 1.80. ' . . e WOWle, V: mecru o w~7ście .0 

t P I k - I rym . pierwsze miejsce zajęła Polska u- 400 t • l) B" . k k" 50 8 k hgi wa-ter-poloweq, warszawski DeliLn 5 WO O S I k · 3 . ' m r„ ima ows 1 • se • pokonał Czarnych w ·stosunku 7·2 w B d db ł . th zys UJąc 1 4 pkt. przed Estomą 129 i Polak Lesicki zajął czwarte miejsce. · · 

wwślarsk1e? m~strzostwo Polski. W 3e- W drugim dniu zawod6w uzyskano nem CEstonja) i Schneidrem (Polska). AUStrja gra Z ŁKS-em 
. Y. gosz~zy 0 Y Y się ~ega . Y 1· pól Pkt. oraz Łotwą - 72 I pół pkt. Tyczka: 1) Klug 3.80 przed Erma-

dynkach pa~ mistrzostw? zdobyta B1e- następujące wyniki: . 10 kim.: 1) Pijałko 3.14.3 przed Noy~ 
v.:akowa (Wilno), w dwóJka~h bez ster-1 . 200 mtr.: 1) Biniakowski 22.8. Dru- ein (Estonja) 3.14.5 sek. ; . ·. w i.rodę . . 
mka - panów -:--- 04 Poznan, w cz"Y'!,?r- gi polak Szymański zajął piąte miejsce, Sztafeta 4x400 mtr.: l) Polska 3.26.3 1 J~ JUJZ .podaw:ahśmy, w Lod~i goś~ić 
~ach ~ez s~ermka Warsz .. T?w. \\-10-1 ~ysk: 1) Widding (Estonja) 44,13. przed Estonją 3.30 i Łotw. Skład szta- bę~~e d,ruzyna piłkarska .Austr~a (W1e
slarsk1e, w 1edyn~ach zwycięz~ł ,Vereyltte]Jasz zajął trzecie miejsce. jfety polskiej był następujący: Kusociń- den)! k.tora walczyć będzie w„srodę na 
(Kraków)~ w dwóJkach ze. stermk1em -

1 
1500 mtr.: 1) Kusociński 4.012 przed ski, Lesicki, Kucharski i Biniakowski. ·stacL!on1e LKS-11 przy Al. Un11 o godiz. 

04 Poznan, w czwórkach i ósemkach - 18-eJ z LKS-em. 
Bydgoskie Towarzystwo Wioślarskie, o o __,00& do ~1o·u A. W skład drużyny Austrii wchodzi 
w czwórkacb podw. - Warszawskie W1r 'IP 1111 ~ ,,.. kilku słynnych piłkarzy, z których na 
Tow. Wioślarskie. ro---0„„„ ••• - ·-- ..... b D --· czoło wyibiia isię jeden z n.ajlepszych na-

. • a.wa- „ ... -e "91' -o ma4f: - U g • - OSOWe pastników świata, Siindelar. Nadto n.a Gwiazda czy WA Tl? . Pierwsze spotkania finałowe o mi-, liski KS miejsca w klasie. Wynik me- specjalne wyróżn'i:eniie zasługuje lewa 
Wa,ka 0 tytuł mistrza Warszawy strzostwo klasy B okręgu t.ódzk~ego i czu tomaszowskiego brzmi .2:2 (1:1). s~rona nap.a~u:. Spechtl-Viertel, pomo·c . . . I awa.ns do k!asy miały przebieg mezwy Jeszcze na minutę przed końcem pro- mk Moclc 1 ~inn.i. . „ 

W ~małow~ roz~rY":'ce o m1strzo: kle mteres~Ją~y. wadzili kaliszanie 2:1, tomaszowianom Popr.zedmo druzyna Austl')1 wystęP;o-
stwo. piłkarskie stohc;y .1 praw?. ucze~tni I W PabJamcach PTC pokonało tódz- udało się jednak strzelić wyrównującą wała pod nazwą .Amafoure i ucho~ziła 
czenia w_ grach o we1śc1e do ltg1 Gwiaz- · ki TUR w stosunku 3 :2, mając przez bramkę. swego czasu za na:rlepszą drużynę piłkar 
da ~remtsował11: z UWATT 2:2: O z~o-1 cały czas meczu dość wyraźną przewa- Bramki dla zespołu tomaszowskiego ską na kontyneTJ.cie. 
bycn:1 tytułu 111;1strza. zadecydu1e .więc I gę. . Łodzian od większej przegranej zdobyli Gadaj i Kozieracki. Sędziował 
drugi~ spotkan!e, ~tore odbędzie S'lę w I uchronił jedynie świetny bramkarz p. Grajwoda. 
nadchodzącą niedzielę. Kwiatkowski. Bramki dla PTC zdoby ••••••••••••••• 

W Ś • k I kl li: Rostotowski, Kacalak i Knul. Dla 
y Clg o ars łodzian obie bramki strzelił Korporo- Admira pokonana 

dookoła Wielkopolski wicz, w tern jedną z rzutu karnego. Se 
W dniu wczorajszym za.stał zakoń- dziował p. Stępień. przez Spart-: 3:2 (0:2) 

czony w Pozp.aniu szosowy wyścig kolar Drugi mecz odbył się w Tomaszo- W meczu o puhar ·środkowo·europej 
ski dookoła Wielkopolski, który odbył wie pomiędzy tamtejszą Lechją a kali- ski rozegranym w Pradze Sparta poko
się w dwuch etapach. skim Strzelcem. Kaliszanie zagrali wspa nała Admirę 3:2 (0:2). Do dalszych gier 

Zwyciężył Starzyński (Legja) 14,21,6 niale i przez cały czas spotkani~ mieli zakwalifikowali się jednak wiedeńczycy, 
przed Ignasiakiem (Prąd) 14,21,8, Mo-

1 
b~rdzo .znaczną przew~?ę, tak z; .wy- gdyż poprzednie spotkanie wygra.U oni 

czulskim (WTC), Więckiem (Resursa, ' mk remisowy krzywdzi ich wyrazme. 4 : O. 
Łódź), Urbaniakiem, Matiaszem i Lan· j O . ile kaliszanie w pozostatych me- W Bolonji Bolonja pokonała buda-
gem. 1Wi czasie wyśdgu odipadli .znarni ko czach grać będą tak jak wczoraj w To- pes ztański Ferenczwaros w stosunku 
larze warszawscy: Olecki, Korsak-Zale-[ maszowie, to uważać ich bezwzgl ędni~ i 5:1. Wobec wyniku remisowe.go pierw
ski i Michalak. Pier~zy etap wygrał Li· i należy za najpoważniejszych kandyda-j' szego sipotkania do następnei kolejki 
piński, a dru~i Starzyński. • tów .do zajęcia opróżnionego przez Ka- przeszła drużyna włoska {r)„ 

Beccali r ~~~onany 
W Malmo w Szwec.ji odbyły się mię 

dzynarodowe zawody lekkoatletyczne w 
których świetny biegacz włóski Becali 
doznał porażki w biegu na 1500 mtr. 
Wygrał ten bieg szwed Ny w świetnym 
czasi·e 3.54.3. Becali uzyskał cz.as 3.55.3 
i zajął drugie miejsce. (r). 

Ruch- C ~tM~· 1a 4:Z (O.Z) 
W niedzi el ę l)a v1itt w W ielkich liaj

dukach. Cracovia, któ ra zmierzy ła się z 
Ruchem w meczu towarzyskim. Zwy
cięstwo w stosunku 4 :2 (0:2) odniósł 
Ruch. Cracovia wystąpiła z 6-ma rezer 
wowymi. Ruch z 5-ma. Spotkanie nie 
wywołało więikszego zainteresowania . 

• 
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~ 
u~; gorąco!.:. 

Gdy się skończą wakacje szkolne, będzie 
1 

napcwno Już chłodniej. Dlatego właśnie dziś, ' 
kiedy są upały, pomówmy o„. szkole. I 

Do apteki wchÓdzl mały chłopiec. Mniej · 
więcej czwarty oddział szkoły powszechne). I 

- Czego sobie kawaleł' życzy? j 
- Chciałbym Jakiegoś środka znleczulalą· \ 

ce a o. I 

- Na co i dla kogo? 
- Dla mnie, bo dostałem d.ziś dwa stopnie · 

·niedostateczne i jutro pewnie dostanę Jeszcze 
Jeden, więc środek musi działać przM dwa dni. : •• I 

- Mądralski, proszę* ml powleddeć dl~ cize-
1
. 

go bocian stoi . na jednej nodz.e. 
1 - Bo Jakby drugą podniósł, toby się wy- . 

wam, pa'llie pro1esorze1 I 
- Nic nie umiesz, siada) Dwólkowskl ' nam 

1 

Powódź w Małopolsce l TABLICA KU CZCI MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO W JABŁONKOWIE. 

l 

powie iak powinna brzmieć odpowledt na to W Jabłonkowie na Sląsku Cieszyńskim 
pytanie. · odbyło · się w tych dniach odsłonięcie 

- Odpowiedt .na to pytanie brzmieć powin- tablicy pamiątkowej na dlomu, w któ· 
na tak. Bocian diatego stoi na Jedne! nodze, bo rym w r. 1914 odpoczywał Marszałek 
Jakby drugą podniósł, toby Już nie mógł stać 1 Piłsudski W' czasie pobytu tam Legjo-
tylkoby pofrunął. l Fragment z wylewu Dunajca. nów. Na zdjęciu momenlt przed odsło-

- Doskonale. * • {_ nięciem tablicy. * I ...... „„„ ............... „ ... „„„„„ ... „ ............. „„„„ 
Nauczyciel pokazuje uczniowi na mapie fa· 

li:iś punkt I pyta go się• · 
- Co tuta! Jest. , 
- Posmolony palec pana profesora. 
I ten uczeii musiał sobie potem kupić środek 1 

zuleczulający. - i 
.-. I a : 

- Ma pan piękny I niezwykle śwlety kape· 1 
lusz. Jak długo go pan nosi? 

- Trzy lata z okładem. 
- Nie \_Vierzę panu! · Przecłet to ZuPelnle 

nowy kapelusa:I 
- A Jednak tak lestl Był dwa ra.zy prany, 

·raz zamieniłem w nim wstążkę, a w ozora! za· I 
mienili mi go w restauraofL 

•• 1a• 
Inkasent wraca z miasta. Szef lndagu!e go, 

·łak poszło inka.SO. 
- Więc Jakże tam z tym Bankruoklm. Płaci 

ozy nie płaci? Powiedział wyratnle, .te nie 
zapłaci? · 

- Nie, tego tak wyramle nie Powleddał. 

Dał ml to tylko do zrozumienia. 
- W laki SJ>(l§{)lJ?,„ 
- Zagroził mt rewolwerem I i>Gwtedzłał, !e 

zastrzeli iak wróbla, Jeżeli Jeszcze raz się u nie· 
go pokażę. 

Niezwykła lconstrukcja samolotu 

Na wyścigach samolotowych „Dookoła Anglii" o puli.ar króla angielskiego, za
demonstrowano noW'y typ sam olofu o niezwykłej budowie. 

Do Wars'zawy prtyjechała dełegacJa 
polaków z Ameryki na Il zjazd polaków 
z zagranicy. Przybyła m. ln. grupg 
dziennikaA!y polskich z Ameryki. Na 
zdlęctu dziennlkarze z red. Przydał· 
kiem na czele przed dworcem przyjaz-

dowym. 

Codzienna nowelka ,,Expressu" Karolowi nie wolno bylo dłużej stać Z11iajdując ś1i.ę w s'Yituacji be,z wy.pśd~. 
przy stoliku. Zależalo mu zresztą na pewneigo dniia usfa1ił adres bankiera i 

Trolied,-0 llAelnero tern, by Alicja go nie . poznala. udał Bię do jego pałacu. 
1111 Po paru minutach jednak, gdy na Na sahodaoh pi·ękne1go budynku me 

sali natknął się na jednego z kelnerów, sipotkał niiko1go. Na drugiem pięt1"1Ze na· 
Gdy Karol Bremser, kelner wytwor I w zawodzie, który był dlań bardzo po zwróci! się doń z zapytaniem: cisnął klamkę i wszedł do wnętrza. 

nej restauracji paryskiej „Adria", po- 1 platny, _ Czy nie znasz tego łysego, który Zna.lazł się na korytarzu. Przez nie-
dawał kartę win eleganckiej damie, sie To zresztą jeszcze nie było najgor- siedzi przy orkiestrze? szczelnd·e zamknięt.e drzwi do·słyszał głos 
dzącej w towarzystwie lysego, otyłe- sze. Gdyby Alicja została przy jego _ Znam go _ otrzymał odpowiedź. Alioj:i. 
go mężczyzny, zatrzymał się na parę boku, zniósłby z pokorą największe _ To bankier Mussot. ł gdy zro1z11miał, fe za chwilę iuż 
chwil. Był zdumiony i . nie potrafił tego nieszczęście. _ A ta kobieta? iprze.d ni'ą sta'llie, sitracił pewno.ść siebie. 
ukryć. Ale Alicja okazała się niegodną je- _ Jego żona. To bardzo bogaci lu- -·Nie, nie potrafię si.ę tak pon1i.żyć-

N . k ó · · go wielkich uczuć. W czasie, gdy jesz- dzi'e. Podobno· maJ·ą ki'llra pataców•. wybełkofał zmieB,zanry do sii1ehie - prze 
iewiasta, t reJ· wręczył kartę, wy -~ 1 • • • t · d b cze leżał w szpitalu, ulotnita się cicha- c1e:ż ona mnie pam1ę a, z czasow, g y y 

dała mu się dziwnie znajomą. Przecież k Karol nie pytał więcej. . łem z„ne'"''t'e 1·„„ ... ,,,,... człowi'eLi'em. A te-
. czem z Paryża. Zabrała ze sooa kil a- · Gd ó, · · d t k l · Al' „ "'l' 1!u ,,..,_. 1 „. w 

tak doskonale pamiętał Jej rysy twa- Y P zmeJ po awa1 0 acJę lCJI, raz ujrzy bezroibotnego kelnera, w pa-
rzy. Przytyła nieco, mote nawet wy- naście tysię.cy. franków, które stanowi- nie patrzał na nią. Zresztą ona nie zwra dartym, p·o;plamionym siurduciie. Nie, nie 
pi ękniala, ale mimo to z łatwością mo- ty wyłączme Jego własi;?ś~. . „ cala nań absolutnie żadnej uwagi. Wi· weqdę do niej. 
żmi w niej bylo poznać dawna Alicję. . Bremser mógł zwrócic ~ie do ~ol.lCJl docznie go nie poznała. Karol zauważył nagle W'f!S'zące na 

Bremserowi przypomnialy się nagle· 1 .zameldo.w~ć 0 dokonane] kradzie~y, W ciągu następnych paru tyigodni wieszaku męskie palto. Zdjął je szyibko 
odlegle świetne czasy. I Ni~ ~czymł Jednak t~go. ~ochał bowle:U Arlicia 1ci1kakroitnd,e zjawi.al.a s'ię w foka.lu i otworzył drzwi, prowadzące na schody 

P ' . . d . ł „ .d . .d AhcJę w dalszym ciągu 1 z pewnością w towa.rzyśtwie męża. Karol nie us.ługi- _ Z.a to .,..aHo dosfanę z p·ewnośdą 
, . rzeciez to zia o się op1ero prz. e I w kaz' deJ' chwili' przyJ·ą11-.y J'ą do siebie, ł · · N ś · k · d ,.. 

1 t t k t k 1 w wa )'e.J. .a szczę aie za a•z ym razem kHkad·ziies:iąt franków - tnomyślał.- To 
o.smrn .a Y. • a prz.ez en. °'. res a wie e 1 gdyby tylko doń powróciła. · li t l'k kt · · l · ł d · 1" t zarinowa · s. °' ~ • ory niie na eza ·o Je mi wy'sta,rczy na 1'akti1ś czas. 
się zm1en110 w Jego zycm... ł Ni'e wro'c1"ła J'ednak... · 

B b t ó f d go mionu. . W chwiJl.ę późnie1', n.adbieńł ,·eden z 
remser Y1 w. wczas. · or anser.e. m. Od tego czasu mi'nęło 1'uz' o.s1'em lat. P g dn' K l ł · 15 

ewne1 o 'La aro po&przecza s1ę lokai' ów. Chwycił o:n Karola za kołniierz 
Występował w teJ sameJ restauracJ1. · I Właściciele „Adrji" zlitowali się nad z zarządzaiącym. Bł.ahy sipór podąignął i wsizczął afarm. 

Alicja była jego stalą partnerką. '!
1 nieszczęsnym. Zaofiarowali mu posadę za so~~ kba~dzo powa:lne smutki. Bresme _ Złapałem złodzieja! _ wołał z 

Przystojna',' pełna temperamentu, cie.:. kelnera. ra. zr~u owano triumfem. 
szyła się zawsze dużem powodzeniem.! Bremser zdołał się już przyzwy- . W cią.gu ~astępnyc;h ty,g?dni darem· l Karol ni•e bronił się, nie uciekał, ani 
Może go nawet zdradzała, ale on o tern : czaić do tego nowego zawodu . . Powoli ~te zw.racał ~tę do na1rozma11,tszyoh lo~a I też nie tłumaczył swego postępowania. 
nie wiedział. . j sam już nawet zapominał, że kiedyś był lt resrŁaurac'YIJnych, prosząc o prac~ N1e Również na rozprawne sądowej nie 

I pewnego dnia stało się nieszczę- •jednym z najbardziej znanvch w Pary- otrzymał za1ęcrn. powiedriał an.iJ..słowa o stosu11ikach, jakie 
ście. iu fordanserów i uchodził za pożeracza Ni.ewie,Lkie oszczędności pienięż'lle, go niegdyś łączyły z zamożną .ba11kiero-

Bremser, wracając do domu mocno serc niewieścich. Coraz rzadziej rów- jafoi,e p9si.adał, s:zy\bko topniaiły. wą, ana też o właściwym ce[iu swej wi.zy-
pod gazem, dostat się pod koła samo- nież myślał o Alicji. Wresz;c:fo nads:ze.d:ł dzfoń, gdy mailazł ty w pała.cu. Któ.żiby mu zresztą uw,ie· 
chodu. I nagle teraz zetknął się z nią w się zupełnie bez gro.sza. Przypomniał so- rzył? Alicaa nie była oc•zywiście w są-

Kuracja w szpitalu trwała prawie restauracji. Ona siedziała przy stoliku 
1 
hie wówczas, że przecież Ailie:j.a z.aibrała 1 

dzie, bo iei nie wezwano iako świa.dka. 
trzy miesiące. Wreszcie wyzdrowiał. I w towarzystwie obcego, niewątpliwie 

1 
niu niegdyś kilkanaście tysi.ęcy frank.ów. 'i Sąd skazał Bremsera za kradzież n.a 

Utykal jednak. Oczywiście nie mógł bogatego mężczyzny, a on jej usługi- Gdy.by ohecnie zw.ródfa mu choc część sześć rniesdęcy wtl.ęzienia. D. 
już więc w dalszym ciągu pracować war. . tyoh pi'enięd.zy. 
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